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Walka trwała od ranka 13 grudnia aż do dnia, w którym rozpoczęły się negocjacje mające 
na celu wyjście z tej sytuacji. Ich rezultatem była Polska nie wolna od wad, ale Polska niepodległa 
i demokratyczna.
Wrocław odegrał w tej walce ogromną rolę. (…) Dziękuję kierownictwu Związku „Solidarność” 
za tę inicjatywę. To ich decyzją te obchody odbywają się właśnie tutaj – powiedział między innymi 
Prezydent RP Lech Kaczyński podczas uroczystości rocznicowych 12–13 grudnia br.

Wrocław – miasto oporu

Niech radość z Narodzenia Pana Niech radość z Narodzenia Pana 
i światło betlejemskiej gwiazdy i światło betlejemskiej gwiazdy 

przyniesie wiarę, nadzieję i miłość. przyniesie wiarę, nadzieję i miłość. 

Bożego błogosławieństwa Bożego błogosławieństwa 
na nadchodzący 2007 rok na nadchodzący 2007 rok 

wszystkim członkom i sympatykom wszystkim członkom i sympatykom 
NSZZ "Solidarność" NSZZ "Solidarność" 

oraz ich rodzinomoraz ich rodzinom

życzy Janusz Łaznowski, życzy Janusz Łaznowski, 
przewodniczący Zarządu Regionu przewodniczący Zarządu Regionu 

NSZZ "Solidarność" Dolny ŚląsNSZZ "Solidarność" Dolny Śląsk
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Uroczystości rocznicowe

O 
tym czasie jako okresie 
wielkiej próby dla Pola-
ków mówił też przewod-

niczący „S” Janusz Śniadek pod-
czas odsłonięcia pamiątkowej ta-
blicy na ścianie budynku daw-
nego wrocławskiego Dolmelu, 
zakładu pacyfikowanego przez 
wojsko i ZOMO 25 lat temu.

Dwudniowe uroczystości, 
które miały miejsce we Wrocła-
wiu były uznaniem przez wła-
dze państwowe i władze Związ-
ku roli, jaką to miasto spełniło 
przed dwudziestu pięciu laty. 
To we Wrocławiu dzięki prze-
zornej akcji udało się na kilka 
tygodni przed wprowadzeniem 
stanu wojennego zabezpieczyć 
związkowe pieniądze (80 mln 
ówczesnych złotych), z których 
finansowano działalność struktur 
podziemnych Związku w całym 
kraju w następnych jakże trud-
nych miesiącach. Daleko więk-
sze znaczenie miała jednak po-
stawa wrocławian, którzy zaraz 
po 13 grudnia stawiali opór ko-
munistycznej władzy poprzez 
szeroko zakrojoną działalność 
podziemną. Nazwiska Frasyniu-
ka, Bednarza, Piniora, Szumiejki 
znane były w całej Polsce. Po-
dobnie nieco później przywódcy 
„Solidarności Walczącej” Korne-
la Morawieckiego. Wielobarwną 
panoramę postaw mieszkańców 
tego miasta dopełniają później-
sze happeningi Pomarańczowej 
Alternatywy. 

Mówił o tym prezydent Lech 
Kaczyński na rozpoczęciu wi-
dowiska muzycznego Requiem 

pro pace upamiętniającego ofia-
ry stanu wojennego, zapewnia-
jąc, że o sile Wrocławia dowie-
dział się już podczas swego in-
ternowania, a przekonał się 
sam, odwiedzając stolicę Dol-
nego Śląska w późniejszym cza-
sie, gdy organizowano tu czę-
sto spotkania Tymczasowej Ko-
misji Koordynacyjnej.

Właśnie Requiem pro pace 
w reżyserii Romana Kołakow-
skiego otworzyło 12 grudnia 
uroczyste obchody. Sam autor 
koncepcji artystycznej zwra-
cał uwagę, że trudno tę rocz-
nicę obchodzić w sposób ra-
dosny. Stąd pomysł na mszę 
żałobną, w której ofiara ży-
cia złożona przez tych, którzy 
zginęli w czasie stanu wojen-
nego nie idzie na marne po-
dobnie jak

 ofiara Chrystusa. 

– To jest koncert dedyko-
wany tym, którzy cierpieli i tym 
którzy zginęli, to jest koncert de-
dykowany tym, którzy walczy-
li. Władku, Józku, Piotrze, Kor-
nelu! Zwracam się do Władysła-
wa Frasyniuka, Józefa Piniora, 
Piotra Bednarza, Kornela Mora-
wieckiego, do wszystkich Przy-
jaciół z podziemnej Solidarno-
ści! To jest koncert Wam dedy-
kowany!

Nie powiódł się haniebny 
plan złamania Polski. Wyrosło 
nowe pokolenie. Dziś modli-
my się i wspominamy, ale też 
z uśmiechem radości patrzy-
my na pokolenie stanu wojen-
nego, pokolenie Jana Pawła II, 
młodych wyzbytych komplek-
sów Polaków. Mieszkańców 
i już współtwórców wolnego 
kraju, Polski. Także Wam de-
dykujemy ten koncert. Abyście 
uwierzyli, że Polska jest silna i 

że możecie w niej znaleźć swo-
ją przyszłość.

Polska będzie wspaniałym 
krajem! To Jej – Polsce dedyku-
jemy ten koncert! – powiedział 
m.in. prezydent Wrocławia Rafał 
Dutkiewicz (po 1989 r. przewod-
niczący Komitetu Obywatelskie-
go we Wrocławiu) na zakończe-
nie koncertu w Hali Ludowej.

Przed ćwierćwieczem, po-
dobnie jak w innych miastach 
Polski, czołgi forsowały mu-
ry zakładów, w których załogi 
protestowały przeciw wprowa-
dzeniu stanu wojennego. Tak 
było też m.in. w kompleksie 
wrocławskich zakładów Pafa-
wag, Dolmel.

Właśnie w hali nieistniejące-
go już Pafawagu (obecnie działa 
tu firma Bombardier) prezydent 
RP nadał odznaczenia zasłużo-
nym w działalności na rzecz 
przemian demokratycznych w 
Polsce. Ceremonia rozpoczęła 
się po północy 13 grudnia. 

„Spotkaliśmy się tutaj z sze-
fami regionów, w tym z po-
przednim wieloletnim szefem 

regionu dolnośląskiego, z wy-
sokimi oficerami cichego fron-
tu, organizatorami Tymczasowej 
Komisji Koordynacyjnej NSZZ 
„Solidarność”, bez których pra-
ca TKK nie byłaby możliwa, z 
wybitnymi działaczami opozy-
cji, z wieloma działaczami za-
równo tymi sprzed sierpnia, jak 
i tymi z okresu podziemnej „So-
lidarności”. Być może popełnili-
śmy błędy, być może ktoś, kto 
dostał Krzyż Oficerski powinien 
był dostać wyższy. Takie błędy 
się oczywiście zdarzają, ale bę-
dziemy je próbowali naprawiać 
i będziemy szli tą drogą, któ-
ra przez pierwszych szesna-
ście lat historii wspólnej, lep-
szej lub gorszej, ale wolnej Pol-
ski, III Rzeczpospolitej, została 
nieco zaniedbana.

Nie mówię tego po raz 
pierwszy. To nie ja powinie-
nem organizować te uroczysto-
ści. To, co dzieje się dziś, powin-
no dziać się w czasach, w któ-
rych nie przychodziło mi do gło-
wy nawet, że będę kiedyś Prezy-
dentem Rzeczpospolitej. Powin-

Czas sprawiedliwości
– Stan wojenny był bezprawny nawet w świetle komunistycznego prawa 
– powiedział m.in. prezydent Lech Kaczyński podczas uroczystości rocznicowych 
upamiętniających wprowadzenie stanu wojennego

Podczas uroczystości rocznicowych w Sali Ratusza we Wrocławiu odbyła się sesja naukowa zorganizowana przez IPN „Stan 
wojenny w Polsce i na Dolnym Śląsku 1981–1983”. Grono historyków i socjologów (m.in. prof. Andrzej Paczkowski, prof. Irene-
usz Krzemiński, prof. Andrzej Friszke, dr hab. Jan Żaryn, dr Łukasz Kamiński) wygłosiło referaty na temat  m.in. koncepcji two-
rzenia się struktur podziemnych w „S”,  „Solidarności Walczącej”, propagandy stanu wojennego, reakcji członków PZPR na ogło-
szenie stanu wojennego, Kościoła wobec stanu wojennego. Inną imprezą towarzyszącą obchodom był koncert we wrocławskiej  
Wytwórni Filmów Fabularnych „Bardowie rocka 25 lat później” z udziałem m.in. zespołu Raz, Dwa, Trzy i Lecha Janerki.
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Marian Michalczyk odbiera z rąk prezydenta Kaczyńskiego odznaczenie przyznane 
pośmiertnie jego synowi Kazimierzowi.

Finał koncertu Requiem pro pace
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Uroczystości rocznicowe

D 
wadzieścia pięć lat temu, 
po podpisaniu Porozu-
mień Sierpniowych, kie-

dy powstała „Solidarność”, prze-
żywaliśmy festiwal wolności. Wol-
ności jakże ułomnej – uzyskane 
swobody były zaledwie szczelina-
mi w monopolu rządzącego Pol-
ską, zależnego od Moskwy, ko-
munistycznego reżimu. 

W niedzielny poranek, 13 
grudnia 1981 roku, Polska obu-
dziła się w szoku. 

Władze PRL-u ponownie 
udowodniły, że przemoc jest 
ich jedyną legitymacją do spra-
wowania władzy. „Kierownicza 
siła” rządzenie krajem powie-
rzyła Wojskowej Radzie Oca-
lenia Narodowego, tak zwanej 
WRON-ie. Celem tej operacji 
miało być zniszczenie rodzące-
go się ducha wolności, niepod-
ległości i demokracji, zabicie w 
Polakach nadziei. 

Dzisiaj, składając hołd ofia-
rom stanu wojennego, chyląc 
głowy przed często bezimienny-
mi bohaterami tamtych dni, mo-
żemy z satysfakcją powiedzieć 
– twórcy stanu wojennego po-
nieśli historyczną klęskę w każ-
dym wymiarze! 

Koszmar stanu wojennego 
okazał się być rozpaczliwym ge-
stem agonii antypolskiego reżi-
mu. Gestem zbrodniczym i bole-
snym dla narodu. Okresem wiel-
kiej próby dla Polaków. Bohater-
stwa połączonego niekiedy z naj-
wyższą ofiarą – z jednej strony, 
a ludzkiej podłości i kolaboracji 
– z drugiej. 

Jednak nie udało się komuni-
stom zahamować procesów, któ-
re spowodowały upadek całego 
systemu. Tak jak pisaliśmy na 
murach, WRON-a skonała. 

Polska należy do NATO, jest 
członkiem Unii Europejskiej. 
To, co wydawało się całkowicie 
nierealne i niemożliwe – speł-
niło się. 

Powtarzam: autorzy stanu 
wojennego ponieśli historycz-
ną klęskę. Pomimo użytej prze-
mocy i terroru zwyciężyliśmy i 
możemy cieszyć się odzyskaną 
wolnością.

Niestety: nie wszystkie rany 
zabliźniły się, nie wszyscy mogą 
chodzić z podniesioną głową. Z 
takim trudem wywalczona wol-
ność nie jest wcale łatwa. Trwają-
cy okres transformacji to wyzwa-
nie, z którym musimy się upo-

rać. Wraz z rozwojem gospodar-
ki rynkowej pojawiają się nowe 
problemy, które boleśnie dotyka-
ją pracowników – mówił do „So-
lidarności” Ojciec Święty Jan Pa-
weł II. Podkreślił, że grzechem 
wołającym o pomstę do nieba jest 
zatrzymywanie zapłaty za pracę. 
Pytał: zdarza się, iż pracodawcy 
w Polsce odmawiają podwład-
nym prawa do odpoczynku, do 
świadczeń lekarskich, a nawet do 
macierzyństwa. Czy nie oznacza 
to ograniczenia wolności, o jaką 
walczyła „Solidarność”? 

W nowych realiach, kiedy 
posiadanie pracy stało się do-
brem najwyższym, pracownicy 
w obawie przed jej utratą cier-
pliwie znoszą wiele nadużyć, a 
kiedy dla obrony swoich praw or-
ganizują się w związek zawodo-
wy często wyrzucani są z pracy, 
tak jak w stanie wojennym. 

Te wszystkie haniebne zja-
wiska zmusza-
ją pracowni-
ków do obro-
ny swojej god-
ności. Stawiają 
ciągle na no-
wo pytanie: 
kto jest sojusz-
nikiem pracow-
ników, kto jest 
sojusznikiem 
„Solidarności”?  

I kolejny 
nadal nieroz-
wiązany pro-
blem.

O d d a j ą c 
honor bohate-
rom tamtych 
dni, nie można 

przemilczeć problemu pomocy 
ofiarom stanu wojennego.

„Solidarność” na miarę swo-
ich możliwości stara się nieść 
taką pomoc. Od kilku lat działa 
specjalny fundusz pomocy szyka-
nowanym w stanie wojennym. 

Mam świadomość, że jest to 
kropla w morzu potrzeb, która 
nie zastąpi i nie zwolni państwa 
z obowiązku troski o swoich bo-
haterów.

Dzisiaj w wolnej ojczyźnie, 
jest obowiązkiem nas wszyst-
kich pamiętać o wydarzeniach 
i ludziach, którym tę wolność 
zawdzięczamy. Pamiętać o ce-
nie, jaka została zapłacona, aby 
tę wolność właściwie doceniać, 
aby z tego dziedzictwa czerpać 
siły dla nieustannej obrony praw 
i godności człowieka, bez wzglę-
du na konsekwencje, jakie bę-
dziemy ponosili. 

Tak nam dopomóż Bóg!

no się dziać przed kilkunastu la-
ty, ale tak się zdarzyło, że nie do-
szło do tego rodzaju uroczysto-
ści. O złożonych przyczynach nie 
będziemy dziś mówić – powie-
dział m.in. Lech Kaczyński. 

– Dwadzieścia pięć lat te-
mu mówiliśmy sobie „Zima wa-
sza, wiosna nasza”, przekonani, 
że walka potrwa kilka tygodni. 
Gdy okazało się, że będzie trwała 
nie miesiące, a lata, nasze szere-
gi stopniały, ale walka trwała O 
sprawiedliwość. Jakże my wtedy 
pragnęliśmy tej sprawiedliwości. 
Po 1989 r. myśleliśmy, że wszyst-
ko stanie się jasne. Co jest złe, a 
co dobre. Dopiero w siedemna-
stym roku od zwycięstwa pańska 
obecność, Panie Prezydencie, i 
pańskie słowa wypowiedziane 
właśnie tu pozwalają wierzyć, że 
te czasy sprawiedliwości, jasne-
go odróżniania dobra od zła na-
deszły – powiedział m.in. Marek 
Muszyński, jeden z przywódców 
Regionalnego Komitetu Strajko-
wego w czasie stanu wojennego, 
dziękując w imieniu odznaczo-

nych. Prezydent przyznał Krzyż 
Komandorski z Gwiazdą Orderu 
Odrodzenia Polski m.in. Marian-
nie Popiełuszko, która nie była 
obecna na uroczystości. Wśród 
odznaczonych znaleźli się też 
m.in. Adam Borowski, Irena La-
socka, Janusz Granatowicz, foto-
graf Erazm Ciołek.

Po uroczystości w hali Pa-
fawagu była okazja do spotkań 
wielu osób, które nie widziały 
się od czasów stanu wojenne-
go. – Dziękuję Ci, za to, że się 
ciepło o mnie wypowiadałeś w 
Wolnej Europie. Dowiedziałem 
się o tym, siedząc na „śledcza-
ku”, z Trybuny Ludu, bo tylko ta-
ka gazeta była tam wtedy – zwra-
cał się Piotr Bednarz, przywódca 
strajku w Dolmelu do ówczesne-
mu szefa „S” w Polskim Radiu i 
Telewizji Piotra Załuskiego, któ-
rego audycje w Wolnej Europie 
były w organie prasowym PZPR 
zjadliwie komentowane. 

Podczas uroczystości rocz-
nicowych nie zapomniano o 
ludziach urodzonych w czasie 

stanu wojennego 
i później. Wyra-
zem tego była wi-
zyta Lecha Kaczyń-
skiego w Zespo-
le Szkół nr 6 im. 
Agnieszki Osiec-
kiej we Wrocła-
wiu. Tam prezy-
dent Kaczyński po-
prowadził lekcję na 
temat opozycji an-
tykomunistycznej 
w Polsce w  latach 
1944–89. – Nie my-
ślałem, że po latach 
powrócę do zawo-
du nauczycielskie-
go – powiedział na wstępie do 
zgromadzonych. Mówiąc o cza-
sach najnowszych, Lech Kaczyń-
ski zwrócił uwagę, że 

IV RP jest planem 

do zrealizowania, a żyjemy wciąż 
w III RP. Za przełomowy mo-
ment w odejściu od komunizmu 
uznał powstanie rządu Tadeusza 
Mazowieckiego.

O aktualnym przesłaniu wy-
pływającym z doświadczenia sta-
nu wojennego mówił też prze-
wodniczący „S” Janusz Śniadek 
podczas odsłonięcia tablicy w 
Dolmelu.

– Twórcy stanu wojennego 
ponieśli klęskę w każdym wy-
miarze. Pomimo użytej przemo-
cy i terroru zwyciężyliśmy. Nie-
stety nie wszyscy mogą chodzić 

z podniesioną głową. Trwają-
cy okres transformacji to wy-
zwanie, z którym musimy się 
uporać. Trzy lata temu papież 
Jan Paweł II pytał, czy nie jest 
ograniczeniem wolności, o któ-
rą walczyła „Solidarność” za-
trzymywanie przez pracodaw-
ców wypłat pensji dla pracow-
ników, ograniczanie prawa do 
macierzyństwa. Dziś, kiedy pra-
cownicy organizują się w zwią-
zek są wyrzucani z pracy, po-
dobnie jak w stanie wojennym 
– powiedział m.in. przewodni-
czący Komisji Krajowej, zwraca-
jąc także uwagę na problem po-
mocy poszkodowanym w tym 
czasie. Zauważył, że zagroże-
nie uprawnień emerytalnych ca-
łych grup zawodowych przy za-
chowaniu przywilejów ówcze-
snych funkcjonariuszy komuni-
stycznego systemu budzi sprze-
ciw i oburzenie.

– Będziemy czerpać z dzie-
dzictwa tych, którzy za odzyska-
ną wolność zapłacili wysoką ce-
nę. Tak nam dopomóż Bóg – za-
kończył Janusz Śniadek.

MARCIN RACZKOWSKI
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Składając hołd 
ofiarom

Przemówienie Janusza Śniadka 
– przewodniczącego NSZZ „Solidarność”

Dyrektor Zespołu Szkół nr 6 we Wrocławiu Roman Kowalczyk

Janusz Śniadek przemawia na uroczystości poświęcenia tablicy na 
ścianie budynku dawnego Dolmelu.
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Wspomnienia

J 
ak na ko men dę w parę se-
kund wszyscy zna leź li śmy 
się w przedpokoju. Kiedy 

sy no wie oglą da jąc się, zobaczy-
li, że je stem koło nich otwo rzy li 
zamki od drzwi prze ży li szok. Bo 
do naszego miesz ka nia wsy pa ło 
się kilku po tęż nych zo mow ców 
i dwóch SB-eków. Mam taki 
zwy czaj, że lu bię w trud nych sy-
tu acjach prze ciw ni kom spoj rzeć 
w oczy. Mia łem głowę mocno 
pod nie sio ną do góry, by rosłym 
zo mow com móc spoj rzeć w oczy, 
moc no scho wa ne pod opusz czo-
ny mi heł ma mi. Ofi ce ro wie SB by-
li prze cięt nej bu do wy, więc na sze 
oczy spo tka ły się bez trudności. 
Zo mow cy uzbro je ni w AK i „pa-
ły” wpadając do przed po ko ju, 
usta wi li się tak, by mieć mnie w 
środ ku. Ob ser wo wa łem drzwi do 
kuchni i pokojów, przez któ re 
byłaby ewen tu al nie moż li wość 
ja kiejś kar ko łom nej ucieczki. 
Po chwi li i krótkim za sko cze niu 
ode zwa łem się pierw sz, mó-
wiąc: „Pa no wie proszę wyjść, 
kon sty tu cja gwa ran tu je swo im 
oby wa te lom to, że mię dzy godz. 
23 a 5 rano nie mogą być na ga by-
wa ni czy na cho dze ni w swo ich 
miesz ka niach”. Wte dy jeden z 
SB-eków odezwał się: „Panie 
Strasik o godz. 24 w całym kra ju 
wpro wa dzo no stan wojenny i jest 
Pan in ter no wa ny”. Szyb ko w swo-
jej głowie prze fil tro wa łem trochę 
wia do mo ści z hi sto rii, przypomi-
nając so bie, że Ko men dant Jó-
zef Piłsudski i Pry mas Kardynał 
Stefan Wyszyński byli rów nież 
in ter no wa ni. Pierwszy przez Au-
striaków, dru gi  przez komuni-
stów. Ale to byli wielcy mężo-
wie stanu, wielcy przy wód cy 
na sze go Narodu.

A tu ja, prosty prze wod ni-
czą cy NSZZ „Solidarność”, śred-
niej wiel ko ści na ów cze sne cza-
sy fa bry ki. Po my śla łem – robot-
nik i takie wiel kie wyróżnienie. 
Po chwili SB-ek dodał, właściwie 
to dobrze się stało, że Pań stwo 
otwo rzy li ście drzwi, bo gdyby 
nie, to za nami stoi ekipa uzbro-
jo na w łomy i inne narzędzia do 
wy wa ża nia drzwi i pozostawił-
by Pan żonę i dzie ci z „wywalo-

nymi” drzwia mi. Zima jest ostra, 
a Pana i tak by śmy zabrali. W 
za ist nia łej sytuacji po wie dzia łem 
do żony, aby dała mi cie płą bie-
liznę, gdyż po my śla łem, że mo-
że tak się zda rzyć, że podzielę 
los po przed nich pokoleń Pola-
ków i przyj dzie mi „ciąć rosyj-
skie brzozy”. 

Gdy się już solidnie ubra łem, 
po zwo li li mi wejść do ubikacji, 
za le ża ło mi na tym bardzo bo w 
port fe lu mia łem dziesiątki adre-
sów i te le fo nów moich przyjaciół 
z „So li dar no ści”. By opraw com 
nie ułatwiać ro bo ty, mu sia ły 
szczę śli wie popłynąć z wodą. 
Kiedy byłem gotów do wyj ścia 
na stą pi ło trud ne pożegnanie z ro-
dziną, bo wszyst ko za drzwiami 
było wielką niewiadomą. Trze-
ba było wyjść i zmierzyć się z 
rze czy wi sto ścią na szej ludowej 
Ojczyzny. Kiedy zomowcy wy-
prowadzili mnie przed dom, 
za miast prowadzić mnie do 
ko men dy MO, która była blisko 
mego domu, poprowadzili mnie 
w prze ciw nym kie run ku. Pomy-
ślałem – czyżby mieli roz kaz „roz-
walić mnie”? Moje nerwowe my-
śli przerwał SB-ek, mó wiąc, że 
szukają mnie od godz. 24.00. 
Oka za ło się, że pojechali na mój 
po przed ni adres zamieszkania, 
tj. na ul. Ba łuc kie go, gdzie jesz-
cze kilka mie się cy temu mieszka-
łem. Później usły sza łem uzasad-
nienie Ja ru zel skie go o wprowa-
dzeniu stanu wo jen ne go, któ ry 
mówił, że do wpro wa dze nia 
stanu wojennego zmusiły go 
dzia ła nia ra dy kal nych działaczy 
NSZZ „So li dar ność”. Miał na myśli 
za pew ne ze bra nie działaczy „So-
lidarności” jesienią 1981 r. chyba 
w Radomiu. Ja na Ko sza liń skiej 
mieszkam od po cząt ków maja 
1981 r., jak więc zna la złem się na 
liście do internowania zro bio nej 
na jesieni 1981 roku? Było więc 
dla mnie ja sne, że jedni kontynu-
owali roz mo wy: Jagielski z Wałę-
są w Gdań sku, a inni PZPR-owcy 
z Jurczykiem w Szcze ci nie, jesz-
cze inni robili listy osób do in-
ternowania. 

Kiedy dowieziono mnie 
na ko men dę przy ul. Łąkowej, 

SB-ecy spi sa li moje dane, zrewi-
dowali mnie, na szczę ście no tes 
z ad re sa mi wcze śniej  po pły nął w 
ka nał. Wsa dzo no mnie tym razem 
do dużej „dys ko te ki”, gdzie było 
dwóch ludzi i ra zem zawieziono 
nas do wię zie nia na ul. Klecz kow-
skiej. Roz lo ko wa no nas w róż-
nych celach, wszę dzie już było 
wielu działaczy „So li dar no ści”, do 
sa me go rana i przez cały następ-
ny dzień co chwilę wpro wa dza no 
do cel na stęp nych wy ła py wa nych 
dzia ła czy NSZZ „Solidarność”. 

W poniedziałek nie spo dzie wa-
nie przy szło do mojej celi dwóch 
SB-eków z oświadczeniem, że 
wy cho dzę na wolność. Oniemia-
łem z za sko cze nia, szok niesamo-
wity – po my śla łem, wprowadza-
ją do więzienia wielu lu dzi, któ-
rych miałem okazję poznać pod-
czas 16 miesięcy „So li dar no ści”, a 
mnie wypuszczają? Nic gor sze go 
nie mogło mnie spotkać. Lo gi ka 
ludzi sie dzą cych już w celach i 
wpro wa dza nych do cel jest ta-
ka, że ten który idzie w drugą 
stronę, czyli do wyj ścia, musiał 
„dać ciała”. 

Te dwa momenty, pierw-
szy kiedy wyprowadzano mnie 
z domu,  wbrew pozorom był 
mniej stre su ją cy niż ten drugi, 
czyli wypuszczenie mnie. Pie kło 
mnie to cholernie, SB-ecy czekali, 
a mnie trudno było zro bić krok w 
kie run ku drzwi celi, ku wol no ści. 
Zaczęli mnie przynaglać. Jeden 
z współwięźniów wi dząc moją 
roz ter kę, powiedział: „Wiktor to 
oni tu rządzą i rozdają karty, mu-
sisz iść, ale uważaj, bo to dla Cie-
bie dopiero może zacząć się ka-
ruzela.” Miał ra cję. Kie dy za bra li 
mnie do wyjścia, do cho dząc do 
bramy, dyżurny po sło wach „jest 
Pan wol ny” zbliżył rękę z moim 
do wo dem niby mi go podając, 
ale tak, aby stojący obok jacyś 
„cy wi le” pierw si mogli wziąć mój 
dowód. Tak rze czy wi ście roz-
poczęła się dla mnie następna 
ka ru ze la. Przejęli do wód, wzię-
li mnie z dwóch stron pod ręce 
i zaprowadzili do stojącej obok 
„suki”. 

Zawieźli mnie do aresztu na 
ul. Mu ze al nej, gdzie odbyło się 
pierw sze prze słu cha nie. Pytano 
mnie o ko le gów, żądano po da nia 
ich na zwisk i ad re sów. Po dwóch  
godzinach słow nych przepycha-
nek przesłuchujący mnie szepnę-
li sobie coś do ucha, a na stęp nie 
podstawili mi kartkę, stwier dza jąc 

„podpisuje Pan to i jest 
Pan wol ny”. Od po wie-
dzia łem wprost, ni cze go 
nie pod pi szę. Kilkakrot-
nie jeszcze namawiali 
mnie, abym to pod pi sał, 
ale nawet nie czy ta jąc tej 
kart ki, od mó wi łem zde-
cy do wa nie. Po dłuż szej 
chwili SB-ecy stwier dzi li, 
że i tak mnie wypusz-
czą, zrozumiałem wtedy, 
że coś chyba się dzieje 
w za kła dzie (FAT Wro-
cław). 

Zawieźli mnie pod 
zakład i prze ka za li dy-
rek to ro wi. Po roz mo wie 
w ga bi ne cie dy rek to ra 
w sporej eskor cie za-
kła do wych towarzyszy PZPR a 
tak że SB-eków za pro wa dzo no 
mnie na zakład do strajkującej 
załogi FAT. Na pierw szy ogień 
po szli śmy do na rzę dziow ni i 
tu pełne za sko cze nie. Zo sta łem 
ser decz nie po wi ta ny przez lu dzi 
tego wydziału, wysoko nad 
gło wa mi wi sia ły trans pa ren ty z 
na pi sa mi: 1. Od wo łać stan wo-
jenny; 2. Uwolnić in ter no wa nych 
i 3. Uwolnić Stasika – prze wod-
ni czą ce go „So li dar no ści” FAT. 
Zakładowi działacze PZPR pró-
bowali to ze mną, to z ludźmi 
z wy dzia łów, przez które mnie 
prze pro wa dza no wy mu sić, by 
załoga FAT przy stą pi ła do pra-
cy. Przy po mnę tylko, że w FAT 
pra co wa ło wówczas 2360 osób. 
Ludzie na wydziałach jak i ja 
mó wi li śmy, że trzecim punk-
tem wpraw dzie jest uwol nie nie 
prze wod ni czą ce go, to po zo sta ją 
jeszcze dwa pierwsze, a to już 
jest poza zasięgiem towarzyszy 
z za kła do wej PZPR.

Przeszliśmy przez wszyst kie 
więk sze wydziały. Atmosfera 
wszę dzie była podobna. Serdecz-
nie mnie wi ta no, nikt nie chciał 
słyszeć o przy stą pie niu do pra-
cy bez speł nie nia wszyst kich 
punktów znaj du ją cych się na 
trans pa ren tach. 

Okazało się, że Komitet 
Za kła do wy PZPR, mając swoją 
wtykę w Ko mi te cie Wojewódz-
kim w po sta ci se kre ta rza, próbo-
wał poprzez moje wy pusz cze nie 
z więzienia wymusić na za ło dze 
przystąpienie do pracy. 

Po oprowadzeniu mnie po 
za kła dzie ponownie zaprowa-
dzono mnie do gabinetu ów-
czesnego dy rek to ra na czel ne go, 
gdzie zostałem po wia do mio ny, 
że ma za le ce nie od SB, by oso-
biście zawiózł mnie do domu, a 
ja jestem zobowiązany sta wić się 
wczesnym rankiem na stęp ne go 
dnia w gabinecie dyrektora, gdzie 
pod ję te będą następne kroki 
przez SB co do mojej osoby. 

Oczywiście noc wy ko rzy-
sta li śmy na zorganizowanie 

prze rzu ce nia mnie z domu na za-
kład do straj ku ją cej za ło gi. Pod-
wieziono mnie fia tem 126 pod 
portiernię, gdzie wy sko czy łem 
pro sto w drzwi portierni. Po 
dru giej stronie bramy czekała 
już na mnie grupa ko le gów, by 
przy ewen tu al nej próbie zablo-
kowania mi wej ścia do zakładu 
pomóc mi, w prze do sta niu się 
na za kład. W „So li dar no ści” na 
2360 pra cow ni ków do Związ ku 
należało 2210. Po „rozwaleniu” 
Dol melu i Pafawagu Frasyniuk, 
Pi nior i Bed narz zna leź li się w 
FAT i choć zostali dobrze zade-
kowani, ba łem się, by nie zo-
stali odnalezieni. Kie dy oddzia-
ły ZOMO weszły do za kła du w 
dniu 16 grudnia 1981 r., zabra-
li wówczas kil ka na ście osób. W 
dniu 18 grudnia 1981 r. szczel nie 
oto czo no FAT czoł ga mi i woza-
mi bo jo wy mi, wpro wa dza jąc  do 
zakładu duże oddziały ZOMO i 
woj ska. Dali nam 15 minut na 
opusz cze nie zakładu, a następnie 
rozwiązano zakład. Za trzy ma no 
wów czas i in ter no wa no kil ku dzie-
się ciu pra cow ni ków.  Wśród tej 
grupy byłem i ja, wy sze dłem z 
wię zie nia w Grod ko wie 1 lip ca 
1982 r.

Po 20 grudnia 1981 r. za czę to 
przyj mo wać ludzi do pracy, jed-
nych przyj mo wa no, innych wy-
łapywano i osa dza no w aresz-
cie, a następnie in ter no wa no. 
Łącz nie in ter no wa no w sta nie 
wo jen nym 52 pracowników 
FAT. Kil ku z nich wy je cha ło za 
gra ni cę, inni zo sta li zwol nie ni, 
inni jesz cze w mię dzy cza sie 
ode szli na eme ry tu ry, jesz cze 
inni sami zmie ni li za kład pra cy 
na inny. 

Przy tej okazji chciałbym 
po dzię ko wać tamtej za ło dze 
oraz przy wód com straj ku w 
FAT, prze cież wszy scy mo gli w 
tam tym czasie za to dostać spo-
re wy ro ki.

WIKTOR STASIK

PRZEWODNICZĄCY „SOLIDARNOŚCI” 

W FAT WROCŁAW W LATACH 1980-1994

OBECNIE NA EMERYTURZE

Stan wojenny w FAT
Wspomina Wiktor Stasik 

Godzina 3 nad ranem, ja kieś po tęż ne łapsko 
przydusiło dzwo nek do mojego mieszkania, 
wy ry wa jąc nas wszystkich (dwóch sy nów, 
żonę i mnie) z łóżek

Wiktor Stasik
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Wspomnienia

D 
o czego zdolni są bolsze-
wicy dowiedziałem się ja-
ko 12-letni chłopiec, gdy 

spalili w 1945 r. moją rodzinną 
wieś na Podlasiu – mówi Euge-
niusz Murawski, twórca „Solidar-
ności” w Spółdzielczych Zakła-
dach Piekarsko-Ciastkarskich we 
Wrocławiu (dzisiejszy Mamut). 

– To nie było tak, że w 1980 r. 
nie miałem pojęcia o tym, jak ma 
wyglądać konspiracja. Można po-
wiedzieć, że do stanu wojennego 
jakoś się przygotowałem.

W połowie lat siedemdziesią-
tych, gdy we Wrocławiu arcybi-
skupem został Henryk Gulbino-
wicz, Murawski, który do Wrocła-
wia przeniósł się z Białegostoku 
kilka lat po wojnie, pisze do nie-
go list. – Znałem Gulbinowicza, 
bo gdy po wojnie uczyłem się w 
Szkole Rzemieślniczej na pieka-
rza, to na tym samym podwór-
ku szkolnym położonym na te-
renie klasztoru grali w piłkę kle-
rycy z tamtejszego seminarium, a 
wśród nich dzisiejszy kardynał. W 
tym samym budynku ja uczyłem 
się na piekarza, a on na księdza 
– opowiada Murawski. Wkrótce 
po wysłaniu listu spotkał się z ar-
cybiskupem, który skontaktował 
Murawskiego z przedstawiciela-
mi ówczesnego środowiska wro-
cławskiej opozycji przedsierpnio-

wej. – Wtedy zetknąłem się z wy-
dawnictwami, w których była za-
warta cała prawda o historii Pol-
ski. Poznałem też ludzi, którzy 
podobnie jak ja widzieli, że Pol-
ska wbrew oficjalnej propagan-
dzie komunistycznej jest krajem 
podbitym.

Uczestniczy w tajnych wykła-
dach, poznaje zasady konspiracji, 
a zatem uczy się jak rozpozna-
wać, że jest się śledzonym, np. 
zwracać uwagę na ubiór i buty 
współpasażera w tramwaju, jak 
zachowywać się w czasie prze-
słuchań. 

Po sierpniu 1980 r. zakłada w 
pracy „Solidarność”. 

– W Zakładach Ciastkar-
sko-Piekarniczych pracowało 
wówczas półtora tysiąca osób, 
gdy chodziłem po wydziałach 
na spotkania i dzieliłem się swo-
ją wiedzą z historii, przychodziły 
tłumy – wspomina. 

Zauważa też, że nie wszystko 
co mówił znajdowało zrozumie-
nie. – Kiedy tłumaczyłem, że każ-
dy powinien być za swoją pracę 
oceniany indywidualnie, a zarob-
ki pracowników nie muszą być 
takie same i wiadome wszyst-
kim, ludzie protestowali. Dziś to 
oczywistość.

Zaczynają Murawskiego za 
tę działalność spotykać szykany 

w pracy. Mimo że był kierow-
nikiem piekarni, wykonuje naj-
prostsze zajęcia. Przychodzili do 
niego przełożeni i pytali ze zło-
śliwym uśmiechem.

– Jak się panu pracuje 
panie Murawski?

Jego syn zostaje wyrzucony z 
Wyższej Szkoły Lotnictwa Cywil-
nego w Rzeszowie.

W sobotę 12 grudnia Muraw-
ski z żoną i młodszym synem 
śpią. – Miałem wstać o 4 rano do 
pracy, a tu przed północą obudził 
nas łomot do drzwi. Miałem drzwi 
zamknięte na łańcuszek, uchyli-
łem i zobaczyłem dwóch umun-
durowanych w hełmach z karabi-
nami i dwóch ubranych po cywil-
nemu. Nie wiedziałem co robić. 
Wpuściłem. Powiedzieli, że jest 
wojna. Kazali mi stanąć twarzą do 
ściany i oddać broń. Nie miałem 
żadnej broni – wspomina. Zaczęła 
się dwugodzinna rewizja. Z sza-
fek i półek wyrzucano bezładnie 
wszystko. W listopadzie w Związ-
ku powołano strukturę zrzeszają-
cą organizacje zakładowe prze-
mysłu spożywczego. Opracowa-
no plan działania na wypadek in-
terwencji wojsk radzieckich. Za-
wierał on m.in. obronę zakładów 
przed okupantem i zabezpiecze-
nie żywności dla mieszkańców 
Wrocławia.

 – Gdyby to wpadło w ręce 
władz, to oprócz świetnego ma-
teriału do wykorzystania propa-
gandowego, ja miałbym duży wy-
rok, jeśli nie karę główną. W cza-
sie rewizji ten plan leżał na sto-
le włożony do Trybuny Ludu i to 
mnie uratowało, bo przeszukują-
cy ubek nie otworzył nawet ga-
zety. Z drugiej strony i tak byłem 
przekonany, że przyszli mnie za-
bić. Gorączkowo myślałem, co ro-
bić. Gdy powiedzieli mi, żeby się 
ubierać do wyjścia zacząłem pro-
testować. Mówiłem, żeby mnie tu 
zabili na oczach rodziny. Uspo-
kajali, że nic mi nie grozi, ale nie 
wierzyłem im. Dopiero moja żo-
na, zapłakana podała mi sweter i 
ubłagała, abym z nimi wyszedł. W 
bramie budynku jeszcze raz mnie 
dokładnie zrewidowano i zawie-
ziono na Podwale. Na dziedzińcu 
Komendy MO stało wielu ludzi na 
boso, lekko ubranych, a był mróz. 
Sam w swetrze ze zdenerwowania 
raczej nie czułem zimna. Po krót-
kim przesłuchaniu zapakowano 

mnie z innymi do milicyjnej bu-
dy i wywieziono. W czasie jaz-
dy jak reszta zacząłem się zasta-
nawiać, gdzie nas zawiozą. Mia-
łem najgorsze przeczucia, że tra-
fimy na jakiś poligon i tam z na-
mi skończą, a rodziny nigdy nie 
znajdą naszych ciał. Zajechaliśmy 
jednak na Kleczkowską.

Więzienie było dla mnie 
szokiem

Nigdy wcześniej nie byłem 
w więzieniu. Cela nr 6 mieściła 
się w piwnicy. Była tam wilgoć i 
grzyb na ścianach, łóżka piętro-
we. Przez zakratowane okienka 
widać było buty przechodniów. 
Jedynym pocieszeniem okazało 
się doborowe towarzystwo. Trafi-
łem do jednej celi z Piotrem Zału-
skim, przewodniczącym „S” w Te-
lewizji, Bogdanem Skowrońskim 
z Pilmetu, który miał już za sobą 
dwuletnią odsiadkę za protest w 
zakładzie w 1976 r. Siedzieli jesz-
cze profesor Andrzej Furmanek z 
wrocławskiej ASP, redaktor Sta-
nisław Skotny i Ryszard Sawicki. 
Piotrek Załuski wpadł na świet-
ny pomysł i do nitki z tworzywa 
sztucznego doczepił kawałek my-
dła i przerzucił to z kartką do in-
nej celi. Po krótkim czasie dzięki 
takiej komunikacji wiedzieliśmy, 
kto siedzi z nami na jednym od-
dziale. Gdy odwiedził nas ksiądz 
z parafii św. Bonifacego, daliśmy 
mu spis nazwisk, który potem zo-
stał wywieszony w katedrze. 

Wigilia w więzieniu była dla 
nas dużym wzruszeniem.. Rano 
przyszedł wychowawca z ko-
szem książek. Jeden z więźniów 
z długim stażem podał mi książ-
kę mówiąc „Ta będzie ciekawa”. 
Otworzyłem, a w środku kartka, 
na której ktoś napisał „Mają was 
wywozić do NRD”. Przeczytałem 
kolegom. Zapanowało przygnę-
bienie. Po południu zaczęto wy-
woływać niektórych z nas, kaza-
li im się pakować. Potem okaza-
ło się, że zostali przewiezieni do 
Grodkowa. Żegnaliśmy ich ze 
łzami w oczach. Po Świętach do-
biegł mnie w celi śpiew. To An-
toni Lenkiewicz z kolegami w in-
nej celi śpiewali „Boże coś Pol-
skę”. W regulaminie więziennym 
było to zabronione, ale na tyle 
osób, które siedziały na Klecz-
kowskiej niemożliwe było dopil-
nowanie przez służby więzienne, 
aby nie śpiewać.

Później trafiłem z innymi do 
więzienia w Nysie, gdzie byliśmy 
internowani. Tam już warunki by-
ły lepsze niż na Kleczkowskiej. 
Pamiętam, że ciepło nas przyjęli 
mieszkańcy Nysy, którzy wieczo-
rami wychodzili na pobliski wał z 
zapalonymi świeczkami. Później 
zomowcy rozpędzali ich brutal-
nie. Kiedyś zaczęli ściągać z wa-
łu matkę z dwójką małych płaczą-

cych dzieci. Wszyscy w oknach 
tłukliśmy kubkami w kraty i krzy-
czeliśmy, żeby przestali.

Te przeżycia kosztowały mnie 
dużo zdrowia. Znajomi i rodzina 
mówili mi po wyjściu na wolność, 
że bardzo posiwiałem. Dodatko-
wo na następne lata miałem 

własnego prześladowcę

Gdy wróciłem do Wrocławia, 
włączyłem się w działalność Ar-
cybiskupiego Komitetu Charyta-
tywnego. Wspieraliśmy tam uwię-
zionych i ich rodziny materialnie 
i duchowo. Jednak w moim za-
kładzie był pracownik SB, któ-
ry zaczął nękać mnie i moją ro-
dzinę, za tę działalność. Do 1989 
r. nie miałem prawa do 13. pen-
sji i rodzinnego, bo raz na jakiś 
czas byłem zatrzymywany na 48 
godzin. Co skutkowało nieobec-
nością w pracy. Nie mogłem jej 
usprawiedliwić, mimo wielokrot-
nych interwencji w kadrach. Z te-
go powodu mam obniżoną eme-
ryturę. Internowano mnie jeszcze 
dwa razy. Gdy siedziałem w Strze-
linie esbek, który się mną zajmo-
wał przyjechał do więzienia i za-
pewniał mnie, że skończę w wor-
ku na wysypisku śmieci, jeśli nie 
zaprzestanę działalności. Po ma-
nifestacji 31 sierpnia 1982 r. prze-
wieziono mnie z innymi na Łąko-
wą i tam brutalnie pobito. Do dziś 
mam kłopoty ze słuchem w jed-
nym uchu. Oczywiście „mój” es-
bek mnie nie bił, ale miał prze-
cież podwładnych. Najgorsze by-
ło to, że prześladował moją rodzi-
nę. Raz zamknięto mnie bezpraw-
nie na 4 dni i moja żona otrzyma-
ła telefon, że została wdową. Na-
stępnego dnia wróciłem do do-
mu. Trudno opisać stan, w jakim 
się znajdowała moja schorowana 
już wtedy żona.

W 1994 wniosłem skargę, ale 
prokurator umorzył sprawę. Po-
dobnie było w 2001 r. Sąd odrzu-
cił skargę, bo nie znałem miej-
sca adresu oskarżonego i pora-
dził, aby wnieść sprawę z po-
wództwa cywilnego. Za samo 
wszczęcie postępowania maiłem 
zapłacić 3900 zł. Napisałem do 
Komendy Wojewódzkiej o ad-
res, ale tam zasłonili się ochro-
ną danych osobowych. Agencja 
Bezpieczeństwa Wewnętrznego 
chciała z kolei, abym wyjawił im 
za co go ścigam.

Dopiero Instytut Pamięci Na-
rodowej potraktował mnie po-
ważnie. Mój prześladowca miesz-
ka w Opolu i jest właścicielem 
hurtowni alkoholi. Odbyło się 
już kilka rozpraw. Bez wzglę-
du na wynik procesu, już to, że 
ten człowiek stoi przed niezawi-
słym sądem jest dla mnie powo-
dem do małej satysfakcji – mówi 
Eugeniusz Murawski.

MARCIN RACZKOWSKI

Nękali mnie 
i moją rodzinę
Wspomina Eugeniusz Murawski

W pewnym sensie stan wojenny 
nie był dla mnie zaskoczeniem

Eugeniusz Murawski
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D 
wadzieścia pięć lat te-
mu, w niedzielę 13 
grudnia 1981 roku ogło-

szono stan wojenny. Już od pół-
nocy trwały internowania, wie-
le tysięcy działaczy NSZZ „Soli-
darność”, a także niektórych in-
nych organizacji jak „Solidarność 
Chłopska” czy Niezależne Zrze-
szenie Studentów została inter-
nowana. W Polsce w bardzo wie-
lu miastach, ale ze szczególną si-
łą w tym mieście, w którym je-
steśmy, we Wrocławiu, wybu-
chły strajki – strajki w obronie 
„Solidarności” i innych organiza-
cji, których działalność z dniem 
13 grudnia zgodnie z dekretem 
o szczególnej regulacji prawnej 
w okresie owego stanu wojen-
nego została zawieszona. Już 
sam ten dekret niepublikowany 
wcześniej, wydany gdy nie by-
ło przerwy między sesjami parla-
mentu, był sprzeczny z prawem. 
Chciałbym to dzisiaj podkreślić: 
nawet w świetle komunistyczne-
go prawa to, co stało się w no-
cy z 12 na 13 grudnia było nie-
legalne, było bezprawnym po-
zbawieniem wolności wielu ty-
sięcy ludzi, a ówczesny komu-
nistyczny kodeks karny za takie 
przestępstwo przewidywał karę. 
Jeżeli owe pozbawienie wolno-
ści miałoby trwać dłużej niż dni 
14 lub łączyć się ze szczególnym 
udręczeniem, to była ta kwalifi-
kowana forma owego przestęp-
stwa i z taką właśnie kwalifiko-
waną formą mieliśmy wtedy do 
czynienia. Ten akt, o którym mó-
wię był aktem obrony, obrony 
ustroju, który 37 lat wcześniej 
został Polsce narzucony. Nigdy 
nie było w naszym kraju refe-
rendum, które zdecydowałoby, 
że Polacy nie chcą ustroju de-
mokratycznego, że nie chcą go-
spodarki, w której własność pry-
watna odgrywa zasadnicza rolę, 
że chcą kolektywizacji ziemi na 
wsi, chociaż ta ostatnia nigdy w 
Polsce na wielką skalę nie nastą-
piła, że chcą rządów monopar-
tii opartej o obcą zdecydowanej 
większości Polek i Polaków ide-
ologię, że chcą kraju, który jest w 

zdecydowanej większości, choć 
nie wyłącznie, katolickim. Nikt o 
to Polaków nie pytał, o tym za-
decydowały dziesiątki dywizji, 
armie, fronty Armii Czerwonej, 
która wkroczyła do naszej ziemi 
latem i jesienią roku 1944 i na-
stępnie w styczniu 1945 roku. To 
te zdarzenia niemające żadnego 
związku z wolą naszego naro-
du zadecydowały o tym, że gru-
pa ludzi, która niejako przyznała 
się do owego ustroju, sprawowa-
ła przez dwa pokolenia władzę. 
Nie mając tego, co w XX-wiecz-
nej Europie było elementarnym 
warunkiem wydawania poleceń i 
kształtowania prawa obowiązują-
cego innych ludzi. Nie mając de-
mokratycznej legitymacji. I wła-
śnie ta władza, takiej legitymacji 
nieposiadająca, oparta w istocie 
o obce i śmiertelnie wrogie mo-
carstwo tego dnia zastosowała 
akt obrony przy użyciu siły na 
wielką skalę. Na ulice polskich 
miast i miasteczek wyszło oko-
ło 100 tysięcy uzbrojonych ludzi, 
30 tysięcy milicjantów, 70 tysięcy 
żołnierzy, tysiące czołgów, tysią-
ce pojazdów opancerzonych. To 
oni mieli przekonać Polaków, że 
ich nadzieje na wolność są prze-
kreślone, że wszystko wróci do 
dawnej normy, tej normy, któ-
ra przecież przez lata była przez 
Polaków moralnie odrzucana, ale 
egzystencjalnie akceptowana ja-
ko taka, której nie da się zmie-
nić. Tak przecież było – był po-
nad rok nadziei, było przekona-
nie, że to, co nie do zmiany jest 
jednak zmienne. A stan wojenny 
miał nas przekonać, że nie, że to, 
co wcześniej myślała większość 
to prawda, że być może nie ak-
ceptujecie, drodzy rodacy, tego 
ustroju, bo wtedy prawie nawet 
tego nie kryto, ale on i tak bę-
dzie. I tutaj, Szanowni Państwo, 
Eminencje, Ekscelencje, ówcze-
sna władza popełniła błąd, bo-
wiem Polacy nie pogodzili się z 
tym, że będzie tak jak dawniej. 
I w istocie, nawet w latach 80. 
już nie było tak, jak dawniej. By-
ła dyktatura, były momenty, w 
których w Polsce jednocześnie 

w więzieniach przebywało kil-
kanaście tysięcy więźniów poli-
tycznych – czyli dużo więcej niż 
wcześniej. Ale trwał zorganizo-
wany opór na bardzo znaczną 
skalę. Trwał opór i co ważne ten 
opór spotykał się z solidarnością 
społeczeństw, a w pewnym za-
kresie i państw Europy Zachod-
niej oraz – co trzeba podkreślić 
bardzo mocno 
– Stanów Zjed-
n o c z o n y c h , 
tamtych reaga-
nowskich Sta-
nów Zjedno-
czonych. Nie 
było tak jak 
wcześniej po 
Pradze roku 
1968, czy Bu-
dapeszcie roku 
1956, czy tym 
bardziej Berli-
nie roku 1953. 
Wtedy jedy-
ną reakcją by-
ły co najwyżej 
słowa. Reakcja 
na stan wojen-
ny w Polsce była jednak reak-
cją nieporównanie bardziej kon-
kretną. Ona też wpłynęła na to, 
że nie ustawała wola oporu, że 
wielu Polaków nie straciło na-
dziei. Ponad 7-letni okres wal-
ki to okres długi. To czas dłuż-
szy niż okres II Wojny Świato-
wej. Dlatego też w tej walce by-
ły wzloty i były upadki. Był czas, 
gdy opór przybierał charakter ab-
solutnie masowy, nikt nie obli-
czył, ile ludzi brało w nim udział, 
ale myślę, że to było wiele setek 
tysięcy Polek i Polaków. Mówię 
o roku 1982. Później było słabiej, 
ale w dalszym ciągu byliśmy kra-
jem szerokiej konspiracji poko-
jowej, innej niż te, które znamy 
z okresu II Wojny Światowej czy 
z okresów wcześniejszych. Była 
to konspiracja szeroka, wielonur-
towa, choćby tu we Wrocławiu 
poza podstawowym nurtem so-
lidarnościowym działała „Solidar-
ność Walcząca”, działała w całym 
kraju, ale tutaj była szczególnie 
silna. Działało mnóstwo wydaw-
nictw, mnóstwo inicjatyw, takich 
jak Komitet Helsiński, od poło-
wy lat siedemdziesiątych odra-
dzało się Niezależne Zrzeszenie 
Studentów. Polacy stworzyli po-
tężną rozbudowaną kontrelitę w 
stosunku do komunistycznej eli-

ty władzy. I to był jeden z powo-
dów naszego sukcesu, ale też i 
jeden z powodów do naszej du-
my. Gdy system komunistyczny 
zaczął się w sposób oczywisty 
kruszyć, gdy sama władza zrozu-
miała, że musi się zmienić, choć 
liczyła jeszcze wtedy na to, że 
rządzić będzie nadal, Polska by-
ła już do zmian w istotnym stop-
niu przygotowana. Rok 1988 był 
ich zapowiedzią, rok 1989 był 
ich realizacją. I niezależnie od 
tego, że spieramy się i będzie-
my się spierać o charakter usta-
leń „Okrągłego Stołu”, o przebieg 
spotkań w Magdalence, to wte-
dy właśnie, w roku 1989 doszli-
śmy do momentu, który można 
nazwać końcem komunizmu. 12 
września 1989 roku, czyli w 7 lat 

i 9 miesięcy po ogłoszeniu stanu 
wojennego, Sejm powołał pierw-
szy niekomunistyczny rząd, rząd 
Tadeusza Mazowieckiego. I nie-
zależnie od tego, czy uważamy, 
że rząd ten działał ze zbyt małą 
energią, jeżeli chodzi o likwido-
wanie, nie tyle pozostałości po 
komunizmie, bo wtedy to jeszcze 
był komunizm, który trzeba było 
w całości zlikwidować, czy dzia-
łał tak, jak działać należało, bo 
przecież jest taki pogląd, choć go 
nie podzielam, to na pewno od 
września roku 1989 można już 
mówić o III Rzeczypospolitej, o 
niezależnym państwie polskim. 
A więc główny cel tych, którzy 
podejmowali walkę począwszy 
od lata roku 1944, od wkrocze-
nia armii sowieckiej na wschod-
nie tereny Rzeczypospolitej, któ-
rzy trwali w tej walce w tak zwa-
nej drugiej konspiracji w latach 
czterdziestych, którzy walczy-
li w roku 1956, 1968, 1970, któ-
rzy w roku 1960 bronili kościoła 
w Nowej Hucie czy w Zielonej 
Górze, ci którzy począwszy od 
lat siedemdziesiątych, a dokład-
nie od ich drugiej połowy zaczę-
li budować coś, co można okre-
ślić jako trzecią konspirację, któ-
rej wybuchem, legalnym rozwi-
nięciem była „Solidarność”, że ci, 

którzy później działali w trzeciej 
konspiracji w ścisłym tego słowa 
znaczeniu, czyli właśnie w latach 
1981 – 1989, że ci wszyscy od-
nieśli zwycięstwo.

Szanowni Państwo, żadne 
państwo na tej ziemi nie było, 
nie jest i nie będzie idealne. Pol-
ska ma wiele wad, wymaga na-
prawy. Są tacy, ja do nich rów-
nież należę, którzy mówią, iż po-
trzebne zmiany są tak istotne i 
mają w tym stopniu jakościowy 
charakter, że z czasem powinni-
śmy nasze państwo nazwać już 
nie III lecz IV Rzeczypospolitą. 
Polskę trzeba zmieniać i w trud-
nych dzisiejszych warunkach jest 
to czynione. Rzeczy jeszcze nie-
dawno niemożliwe okazały się 
jednak możliwe, że podam przy-

kład likwidacji WSI. Ale nie za-
leżnie od tego, jakie wady niosła 
ze sobą III Rzeczypospolita, jakie 
rachunki krzywd w niej powsta-
ły, to było to nasze państwo, było 
i jest. Mówiłem to już dzisiaj rano 
w jednej z wrocławskich szkół, 
jest to nasze państwo i to nasze 
państwo jest olbrzymim, niewy-
obrażalnym sukcesem, który je-
dynie trzeba umacniać i będzie-
my to czynić.

Eminencjo, Panie i Panowie 
Ministrowie, Panowie Generało-
wie, Szanowni Państwo, Żołnie-
rze Wojska Polskiego, chciałbym 
przy tej okazji szczególnie po-
dziękować temu miastu, czwar-
temu co do wielkości miastu Pol-
ski – Wrocławiowi odzyskanemu 
po wiekach w roku 1945. Po-
dziękować za wspaniałą walkę 
tamtych lat, za wspaniałą posta-
wę w grudniu roku 1981, w ro-
ku następnym i przez cały okres 
konspiracji. Jeżeli, moi drodzy, 
mogę powiedzieć, że byłem w 
tym mieście dziesiątki razy to 
w dużym stopniu dlatego, że 
w latach osiemdziesiątych był 
to potężny ośrodek opozycji, 
częste miejsce najważniejszych 
spotkań władz ówczesnej pod-
ziemnej Polski. Bardzo serdecz-
nie dziękuję.

Przemówienie prezydenta Lecha Kaczyńskiego 
podczas uroczystego odsłonięcia 
tablicy pamiątkowej 
na terenie dawnej fabryki Dolmel 

Potężny ośrodek 
opozycji
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Uroczystości rocznicowe

Regionalny Sekretariat 
Oświaty i Wychowania NSZZ 

13 grudnia roku 
pamiętnego...

„Solidarność” Dolny Śląsk przy-
gotował na tę rocznicę krótki 

spektakl i wystawę po-
konkursową prac dzieci 
i młodzieży (lista nagro-
dzonych była publikowa-
na w Dolnośląskiej Gaze-
cie Szkolnej).

Chociaż, jak wspo-
mniałem, nasze uroczy-
stości były lokalne, to 
obecnością swoją za-
szczycił ją przewodni-
czący Komisji Krajowej 
NSZZ „Solidarność”, Ja-
nusz Śniadek. Wespół z  
przewodniczącym Dolno-
śląskiej Solidarności Janu-
szem Łaznowskim otwo-
rzył oficjalnie wystawę.

Dopisały rów-
nież władze oświa-
towe z panią ku-
rator Beatą Pawło-
wicz i dyrektorem 
Wydziału Eduka-
cji miasta Wrocła-
wia panią Lillą Ja-
roń. Było też kil-
koro najważniej-
szych gości – auto-
rów nagrodzonych 
prac. Zanim moż-
na było obejrzeć 
prace (są publiko-
wane na stronie 
www.oswiata.soli-
darnosc.wroc.pl), 

Wrocław był w tym roku szczególnie 
doceniony. Centralne obchody 25-lecia 
wprowadzenia stanu wojennego odbyły się 
w stolicy Dolnego Śląska z wielką pompą. 
Obok nich były też lokalne uroczystości.

zebrani wysłuchali etiudy Cho-
pina i ballady o Janku Wiśniew-
skim. Nasi aktorzy Danka Utra-
ta i Zbyszek Gadzicki siedzieli 
przed telewizorem z tamtej epo-
ki, najpierw słuchając przemó-
wienia Jaruzelskiego, a później 
Radia Wolna Europa. W tym 
czasie młodzież niszczyła z pa-
sją Obwieszczenia o wprowa-
dzeniu stanu wojennego. Chwi-
lę potem chłopcy i dziewczę-
ta rozdali publiczności ulotki 
informujące o zawiązaniu się 
RKS-u (Regionalnego Komitetu 
Strajkowego). Na koniec spek-
taklu, przy zgaszonym świetle i 
zapalonej świeczce, chwilą ci-

Na pamiątkę tamtych dni w 
hołdzie ks. Kan. Marianowi Sta-
necie NSZZ „Solidarność” Polar 
SA ufundowała tablicę pamiąt-
kową, którą umieszczono w ko-
ściele. Na tablicy napisano: „W 
hołdzie Śp. Ks. Kan. Marianowi 
Stanecie niezłomnemu obrońcy 
godności i praw człowieka”. Od-
słonięcia tablicy dokonała Barba-
ra Litwiniuk-Tomaszewska, któ-
ra 16.12.1981 roku nie patrząc na 
otaczające ZOMO i wielki strach, 

przejęła mikrofon po ks. Stane-
cie i prowadziła dalej modlitwę, 
wierząc, że Bóg nie pozwoli nam 
się załamać. Prowadziła modli-
twę do czasu aż ZOMO ją za-
brało i aresztowało.

Poświęcenia tablicy doko-
nał ks. biskup J. Pazdur znają-
cy trud pracy robotniczej w Po-
larze, gdyż razem z ks. Stanetą 
był na halach produkcyjnych w 
1992 roku.

MC

Polar wspomina grudzień
W XXV rocznicę wprowadzenia stanu wojennego 12.12.2006 r. 
w kościele parafialnym św. Jana Apostoła na Zakrzowie 
została odprawiona Msza Św. w intencji szykanowanych 
i internowanych pracowników Polaru – ofiar stanu wojennego

szy uczczono pamięć pomor-
dowanych i skrzywdzonych 
ludzi w stanie wojennym. Nie 
zabrakło również sztandarowej 
pieśni nieodżałowanego Jacka 
Kaczmarskiego.

Myślę, że dla młodych ludzi 
była to niezwykła lekcja historii, 
starsi zaś mieli okazję do niekła-
manych wzruszeń i wspomnień. 
Smutna rocznica stanu wojenne-
go stała się okazją do wspaniałej 
lekcji patriotyzmu. Dodam jesz-
cze, że powyższa uroczystość 
odbyła się w holu Zarządu Re-
gionu na placu Solidarności 13 
grudnia o godz.9.00.

JANUSZ WOLNIAK

Mszę celebrował i homilię 
wygłosił ks. biskup Józef Paz-
dur. We Mszy Św. uczestniczy-
li członkowie Komitetu Strajko-
wego w Polarze w 1981 roku, 
członkowie władz „Solidarności” 

z tamtego okresu i wiele osób 
zaangażowanych w działalność 
podziemną.

Obecni byli również przed-
stawiciele Zarządu Regionu Dol-
ny Śląsk – Janusz Łaznowski i Ka-

zimierz Kimso oraz poczet sztan-
darowy NSZZ „Solidarność” Re-
gionu Dolny Śląsk. 

Przewodnicząca Małgorza-
ta Calińska przypomniała tam-
te wydarzenia i to, że zakła-

dy pracy na zbrojną akcję 
władz państwowych prze-
ciwko społeczeństwu odpo-
wiedziały strajkiem. Tak też 
było i w Polarze. Ogłoszo-
no strajk okupacyjny i wte-
dy 16.12.1981 roku pierwszy 
raz w historii Polaru na ha-
li produkcyjnej została od-
prawiona Msza Św. Odpra-
wił ją ówczesny proboszcz z 
Psiego Pola Śp. ks. Kanonik 
Marian Staneta, nie patrząc 
na wkraczające do zakładu 
wojsko i ZOMO. On pierw-
szy przyprowadził Pana Bo-
ga na hale produkcyjne Po-
laru. Jest tam do dziś w po-
staci krzyży.
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Telewizor z Jaruzelskim przywoływał wspomnienia sprzed ćwierćwiecza.

Janusz Wolniak z laureatami konkursu plastycznego.

Biskup Józef Pazdur święci tablicę.
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Michał Adamowicz

Emil Piotr Barciański

Antoni Krzysztof Browarczyk

Wojciech Cieślewicz

Józef Czekalski

Władysław Durda

Józef Giza

Joachim Gnida

Ryszard Gzik

Jacek Jerz

Wacław Kamiński

Bogusław Kopczak

Tadeusz Kostecki

o. Honoriusz Stanisław Kowalczyk

Ryszard Kowalski

Stanisław Królik

Józef Larysz

Bernard Łyskawa

Piotr Majchrzak

Kazimierz Majewski

Kazimierz Michalczyk

Andrzej Pełka

Bogusław Podborączyński

Marek Kuchta

Mieczysław Poźniak

Grzegorz Przemyk

Stanisław Rak

Mieczysław Radomski

Mieczysław Rokitowski

Piotr Sadowski

Jan Samsonowicz

Zbigniew Simoniuk

Ryszard Smagur

Jan Stawisiński

Andrzej Trajkowski

Zbigniew Wilk

Bogdan Włosik

Tadeusz Woźniak

Zenon Zając

Jerzy Zieleński

Jan Ziółkowski

Marcin Antonowicz

Piotr Bartoszcze

Janina Drabowska

Roman Franz

Tadeusz Frąś

Grzegorz Luks

Lesław Martin

ksiądz Stefan Niedzielak

ksiądz Jerzy Popiełuszko

Jan Strzelecki

ksiądz Stanisław Suchowolec

Zbigniew Szkarłat

Zbigniew Tokarczyk

Zbigniew Wołoszyn

ksiądz Sylwester Zych

Osoby, które oddały życie w wyniku prześladowań narzuconych 

Polsce przez stan wojenny i w latach, które po nim nastąpiły 

(na podstawie najnowszych ustaleń Biura Edukacji Publicznej 

Instytutu Pamięci Narodowej)
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Lubin, 31 sierpnia 1982 r.
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Protest wodniaków

B 
yła to cześć ogólnopol-
skiego protestu zorgani-
zowanego przez związ-

ki zawodowe działające w tej 
branży. Pracownicy domagają 

się od rządu zwiększenia inwe-
stycje m.in. w śluzy rzeczne oraz 
w zabezpieczenia przed powo-
dzią oraz podwyżek płac dla 
pracowników. 

W liście skierowanym do 
premiera Kaczyńskiego prze-
wodnicząca Sekcji Krajowej Pra-
cowników Gospodarki Wodnej 
NSZZ „S” Teresa Szczerba napi-
sała m.in.” Regionalne Zarządy 
Gospodarki Wodnej są państwo-
wymi jednostkami budżetowymi 
podległymi Prezesowi Krajowe-
go Zarządu Gospodarki Wodnej 
wykonującymi w imieniu Skar-
bu Państwa zadania z zakresu 
ochrony zasobów wodnych kra-
ju, bezpieczeństwa ekologiczne-
go i powodziowego. Gospoda-
rują one drugim co do wiel-
kości majątkiem w skali kraju. 
Prawie 3000 pracowników Za-
rządów rzetelnie i z oddaniem 
służy swoją pracą obywatelom i 
krajowi. W resorcie środowiska 
jesteśmy najniżej wynagradza-
ną kadrą. Za 800–1000 zł pen-
sji pracownik z wykształceniem 

i doświadczeniem zawodowym 
nie może godnie żyć, nie może 
utrzymać swoich dzieci i dać im 
szansy na wykształcenie i roz-
wój. Państwo polskie od 1989 

roku nie zaproponowało pra-
cownikom gospodarki wodnej 
należytego poziomu wynagro-
dzeń. Dziś jest to barierą dla 
wszelkich zmian systemowych 
w gospodarce wodnej kraju. Od-
była się ucieczka specjalistów z 
naszej branży, masowo odcho-
dzą ludzie młodzi. Z powodu 
braku dostatecznych nakładów 
na gospodarkę wodną oraz ni-
skich płac nie możemy w pełni 
realizować swoich zadań statu-
towych oraz zobowiązań unij-
nych. Nie jest gwarantowane 
bezpieczeństwo urządzeń hy-
drotechnicznych z powodu ich 
zdekapitalizowania i braku środ-
ków na ich utrzymanie. Społe-
czeństwo od lat płaci za taki 
stan stratami powodziowymi, 
a nawet utratą życia przez oby-
wateli (55 osób – powódź roku 
1997) oraz spłatą kolejnych kre-
dytów zaciągniętych przez pań-
stwo na usuwanie skutków po-
wodzi. Pracownik państwowy, z 
nędznym wynagrodzeniem, nie 
jest w stanie skutecznie chronić 

interesów naszego Pań-
stwa.

Zwracamy się do 
naszego Rządu w oso-
bie Pana Premiera o za-
gwarantowanie pracow-
nikom regionalnych za-
rządów gospodarki wodnej przy-
znania od 1 stycznia 2007 r. pod-
wyżki dla każdego pracownika w 
wysokości 1000 zł netto.

To trudne dla nas, że po 
okresie zrywu „Solidarności” 
znów musimy przypomnieć 
naszemu pracodawcy Państwu, 

że zgodnie z prawem 
konstytucyjnym, praco-
dawca powinien godzi-
wie wynagradzać swo-
ich pracowników. W po-
czuciu odpowiedzialno-
ści za kraj i godność pra-
cowników oraz los ich 
rodzin, odpowiadając 
na apel Pana Premie-
ra o podejmowania dal-
szego wysiłku naprawy 
Rzeczpospolitej mówi-
my, że cierpliwość i si-
ły pracowników gospo-
darki wodnej wyczerpa-
ły się. Świadczenie pra-
cy i otrzymywanie wy-
nagrodzeń na poziomie 
minimum socjalnego to 
wyzysk i element cho-

rego państwa. Reforma gospo-
darki wodnej kraju jest możli-
wa pod warunkiem zapewnie-
nia godnych wynagrodzeń. Nie 
będzie rzeczywistej reformy bez 
zapewnienia gospodarce wod-
nej kraju wysoko wykwalifiko-
wanej kadry, ludzi związanych z 
branżą, oddanych swojej pracy i 
godziwie wynagradzanych.”

– Czy musi dojść do takiej 
powodzi jak przed blisko 10 la-
ty, aby sobie przypomniano o 
tych ludziach ? – pytał wspierają-
cy wodniaków Andrzej Bdzikot, 
przewodniczący Krajowej Sekcji 
Zasobów Naturalnych i Ochro-
ny Środowiska. Przez kilka mi-
nut, aby zwrócić uwagę miesz-
kańców Wrocławia, blokowano 
przejście uliczne. 

Nad bezpiecznym przebie-
giem akcji protestacyjnej czuwa-
ła policja i służby porządkowe 
powołane przez związkowców. 
W proteście oprócz „S” z Wro-
cławia uczestniczyli też człon-
kowie „S” RZGW z Śląska Opol-
skiego. 

Dwa dni później 30 listopa-
da br. członkowie Sekretariatu 
Krajowego Zasobów Natural-
nych spotkali się z ministrem 
ochrony środowiska prof. Ja-
nem Szyszko oraz z prezesem 
Krajowego Zarządu Gospodarki 
Wodnej Mariuszem Gajdą.

Tydzień później sekretariat 
zorganizował w Warszawie ma-
nifestację pod Sejmem 6 grud-
nia. Do Warszawy zjechało oko-
ło pięciuset wodniaków z całej 
Polski. Manifestanci przekazali 
asystentowi marszałka Sejmu pe-
tycję, w której zwracają uwagę 
na problemy branży.

Poza związkowymi media-
mi wydarzenie to zostało prze-
milczane. 

Zdaniem Arkadiusza Ku-
biaczyka przewodniczącego 
zakładowej „Solidarności” w 
RZGW we Wrocławiu rządzący 
wydają się nie dostrzegać rangi 
problemu. – Odpowiadamy za 
całą sieć wodną w Polsce. Na-
sze coroczne podwyżki pensji 
o 20–23 zł zjada inflacja. Wie-
lu naszych kolegów, pracow-
ników służby liniowej (odpo-
wiadających za śluzy i zbiorni-
ki wodne) nie było stać na wy-
jazd do Warszawy na manife-
stację, mimo, że zapewniliśmy 
autokary.

Pracownicy gospodarki 
wodnej zwracają uwagę, że mi-
mo ciągłych reorganizacji w ich 
zakładach nie idą w ślad za tym 
żadne pieniądze. Chodzi nie tyl-
ko o podwyżki zarobków, ale 
też o nowe inwestycje. Wie-
le śluz wodnych, których bu-
dowę rozpoczęto przed 20 la-
ty dziś już jest przestarzałych. 
Pilna jest potrzeba pogłębie-
nia koryta Odry. Duże zamie-
szanie powoduje niejasny po-
dział kompetencji, np. korytem 
rzeki zarządza RZGW, a wała-
mi melioracja.

Związkowcy zapowiadają, 
że jeśli nie zostaną spełnione 
ich postulaty, to wejdą w spór 
zbiorowy z rządem. W chwi-
li oddawania tekstu do druku 
rozpoczęli tę procedurę.

MARCIN RACZKOWSKI

Gospodarka 
wodna tonie…

… a my razem z nią, 
nie lejcie wody dajcie pieniądze! 
Takie m.in. okrzyki 28 listopada podczas 
akcji protestacyjnej wznosili pracownicy 
Regionalnego Zarządu Gospodarki Wodnej 
we Wrocławiu 

Teresa Szczerba i Arkadiusz Kubiaczyk (z tubą)
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Przemarsz protestujących na śluzę Różanka

Wystąpienia protestujących przed siedzibą RZGW.

FO
T.

 M
AR

CI
N

 R
AC

ZK
O

W
SK

I



10 Nr 12 (256)Dolnośląska Solidarność 19 grudnia 200619 grudnia 2006 Dolnośląska SolidarnośćDolnośląska Solidarność 1111

X lat Wszechnicy SIP

P 
omysł utworzenia w Re-
gionie Dolny Śląsk NSZZ 
„Solidarność” Klubu 

Społecznej Inspekcji Pracy wy-
sunęła Zofia Rajczakowska ów-
czesna członkini Prezydium Za-
rządu Regionu.

Działalność szkoleniową i 
seminaryjną objął swoim nadzo-
rem nowo wybrany w 1997 roku 
sekretarz Zarządu Regionu Ka-
zimierz Kimso, stwarzając  od-
powiednie warunki i przyjazną 
atmosferę dla rozwoju i dosko-
nalenia metod pracy dydaktycz-
nej. Wyznacza on właściwy kie-
runek prowadzonym zadaniom 
oraz odpowiednią promocję, co 
powoduje wzrost zainteresowa-
nia jakością pracy społecznych 
inspektorów. Po pięciu latach 
Klub został przekształcony we 
Wszechnicę. Przemiana ta skut-
kuje większymi możliwościami, 
wpływa na poziom kształcenia i 
formę prowadzenia zajęć semi-
naryjnych, podnosi poziom se-
minariów. 

Kazimierz Kimso w kolej-
nych wyborach zostaje zastęp-
cą przewodniczącego Regionu, 
piastuje także funkcje: przewod-
niczącego Dolnośląskiej Komi-
sji Ochrony Pracy przy Okręgo-
wej Inspekcji Pracy we Wrocła-

wiu, zastępcy przewodniczące-
go Wojewódzkiej Rady Zatrud-
nienia oraz jest członkiem Na-
czelnej Rady Zatrudnienia przy 
Ministrze Pracy i Polityki Spo-
łecznej. Sprawowanie tak za-
szczytnych funkcji ma bezpo-
średni wpływ na jakość pracy 
Wszechnicy SIP, staje się realny 
dostęp do wysokiej klasy  wy-
kładowców, co podnosi rangę i 
poziom edukacji.

Zaangażowanie Kazimie-
rza Kimso w dziedzinie ochro-
ny pracy jest wysoko cenione i 
cieszy się poparciem Okręgowe-
go Inspektoratu Pracy we Wro-
cławiu. Wyrazem akceptacji jest 
obecność na naszych uroczysto-
ściach Głównych Inspektorów 
Pracy. Uznaniem dla Regionu i 
Wszechnicy jest organizowanie 
od kilku lat we Wrocławiu Świa-
towego Dnia Pamięci Ofiar Wy-
padków przy Pracy i Chorób Za-
wodowych oraz przyznanie  w 
2004 roku przez Głównego In-
spektora Pracy prestiżowej na-
grody im. Haliny Krahelskiej. 

Praca Wszechnicy to nie tyl-
ko działalność dokształcająca 
wśród społecznych inspektorów 
pracy, specjalistów bezpieczeń-
stwa i higieny pracy, członków 
komisji zakładowych, to również 

przybliżanie pra-
cownikom zakła-
dów celów pra-
cy związkowej w 
dziedzinie stwa-
rzania godnych i 
bezpiecznych wa-
runków pracy. 

M o d e l o w a 
współpraca Re-
gionu i Państwo-
wej Inspekcji 
Pracy na niwie 
ochrony pracy 
jest promowana i 
znajduje odzwier-
ciedlenie także na 
forum międzyna-
rodowym.  

    Realizacją nakreślonych 
kierunków rozwoju  pod wzglę-
dem merytorycznym i organiza-
cyjnym zajmuje się od począt-
ku Józef Cencora – kierownik 
Wszechnicy. 

Poprzez odpowiedni do-
bór tematyki wykładów, spro-
wadzanie kompetentnych wy-
kładowców, wyszukiwanie 
materiałów instruktażowych i 
szkoleniowych stwarza możli-
wość zdobycia aktualnej wie-
dzy z dynamicznie zmieniają-
cego się w ostatnim czasie pra-
wa pracy.

Podkreślenia wart jest, inspi-
rowany przez Józefa Cencorę, 
nowy rodzaj szkoleń na warsz-
tatach tematycznych. Były to ko-
lejno wyjazdy do: Nowej Mora-
wy, Karpacza, Szklarskiej Porę-
by, Ustronia, Zakopanego i Cie-
chocinka. 

Poszukiwanie nowych form 
przekazu dydaktycznego owo-
cuje profesjonalnym przygoto-
waniem społecznych inspekto-
rów pracy, co ułatwia skuteczną 
realizację zadań w swoich miej-
scach pracy. Przynależność do 
Wszechnicy pozwala na bez-
pośrednie kontakty i wzajemną 
wymianę doświadczeń w sek-

torach branżowych społecznych 
inspektorów pracy.

Józef Cencora poprzez swo-
je zaangażowanie, życzliwość i 
wiedzę cieszy się  autorytetem 
wśród słuchaczy Wszechnicy.

„Myślę, że podsumowanie 
kolejnego, jeśli dobrze liczę 10. 
roku działalności Wszechnicy 
Społecznej Inspekcji Pracy, to 
dobra okazja, aby podzięko-
wać Ci za Twoje zaangażowa-
nie w działalność na rzecz upo-
wszechniania wiedzy o ochro-
nie pracy. Nie muszę w tym gro-
nie zaznaczać jak ważne to jest 
zagadnienie, aby ludzie mogli 
przyjść do pracy i wyjść z niej 
bez uszczerbku na zdrowiu. Ra-
porty Państwowej Inspekcji Pra-
cy nie pozostawiają złudzeń 
– tam, gdzie są związki zawodo-
we i społeczna inspekcja pracy, 
wypadków jest mniej! Sprowa-
dzasz do naszej siedziby na zaję-
cia wszechnicy, najlepszych spe-
cjalistów w dziedzinie ochrony 
pracy z całej Polski. Wiem, że 
potrafisz zadbać o to, aby na-
si koledzy mogli z tymi autory-
tetami w świecie nauki poroz-
mawiać otwarcie i bezpośred-
nio. Rosnąca z roku na rok licz-
ba kursantów to chyba najlep-
sze świadectwo, jak potrzeb-
na to była inicjatywa. Oczywi-
ście były też inne zdarzenia, 
które ten fakt potwierdzają, 
tu przypomnę uhonorowanie 
w 2004 r. Wszechnicy SIP nie-
zwykle prestiżową nagrodą im. 
Haliny Krahelskiej.” – napisał 
w liście gratulacyjnym Janusz 
Łaznowski.

Kolejni ministrowie – Głów-
ni Inspektorzy Pracy – Anna 
Hintz i Tadeusz Zając honoro-
wymi Odznakami za Zasługi dla 
Ochrony Pracy odznaczyli szcze-
gólnie oddanych sprawom pra-
cowniczym członków Wszech-
nicy. Odznaki dostali:
• Janusz Łaznowski – prze-

wodniczący Zarządu Regio-
nu NSZZ „Solidarność” Dol-
ny Śląsk,

• Kazimierz Kimso – zastępca 
przewodniczącego Zarządu 
Regionu NSZZ „Solidarność” 
Dolny Śląsk,

• Józef Cencora – kierownik 
Wszechnicy Społecznej In-
spekcji Pracy, 

• Elżbieta Salamon – SIP Wy-
działu Fizyki i Astronomii Uni-
wersytetu Wrocławskiego,

• Zdzisława Pszczoła – zakła-
dowy SIP PZL Hydral,

• Emilian Kuriata – zakładowy 
SIP w Polar Whirlpool  SA,

• Bożena Jezierska – zakłado-
wy SIP Wojewódzkiego Szpi-
tala Specjalistycznego,

• Barbara Matusiak  – SIP Wo-
jewódzkiego Szpitala Specja-
listycznego,

• Jerzy Banasiak – zakładowy 
SIP Urzędu Statystycznego 
we Wrocławiu,

• Ryszard Czapla – zakładowy 
SIP w Polar SA,

• Czesław Kowalczyk – zakła-
dowy SIP Legrand FAEL Ząb-
kowice Śl.,

• Jan Krupa – specjalista ds. 
BHP w Energomontaż Za-
chód, Żmigród,

• Władysław Polak – zakłado-
wy SIP w Świdnickiej Fabryce 
Urządzeń Przemysłowych. 
2006 rok przynosi na przy-

szłość nowe wyzwania Wszech-
nicy Społecznej Inspekcji Pracy. 
W programie zmian na przy-
szłość znalazł się  jakościowo 
wyższy, europejski  wymiar 
działalności we współpracy z 
Polskim Towarzystwem Ergo-
nomicznym w zakresie kształ-
cenia kadr społecznych inspek-
torów pracy i służb BHP, jakie 
stawia przynależność Polski do 
Unii Europejskiej. 

Przyszłościowe projekty 
zmian uwzględniają przekształ-
cenie Wszechnicy w związkowe 
studium doskonalenia kadr spo-
łecznych inspektorów pracy.

ELŻBIETA SALAMON  

PRZEWODNICZĄCA RADY PROGRAMOWEJ 

WSZECHNICY SPOŁECZNEJ INSPEKCJI 

PRACY

Tworzyli 
Wszechnicę 

W rocznicę jubileuszu dziesięciolecia Wszechnicy 
pragniemy przybliżyć sylwetki twórców 
koncepcji i edukacyjnego sukcesu 
Wszechnicy Społecznej Inspekcji Pracy

Kazimierz Kimso i Józef Cencora
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Członkowie Wszechnicy
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N 
iestety, tylko 73 dni mo-
gła trwać swoboda twór-
cza. W wyniku wprowa-

dzenia stanu wojennego został 
przerwany Kongres Kultury Pol-
skiej. W warszawskiej Zachęcie 
nie odbyła się zaplanowana na 
21 grudnia pokonkursowa wysta-
wa plakatów NSZZ „Solidarność”. 
Od 18 grudnia 1981 r. Związek 
Polskich Artystów Plastyków zo-
stał zaliczony do organizacji go-
dzących w porządek publiczny i 
zawieszono jego działalność.

Zimą 1982 roku w Warsza-
wie ogłoszono powstanie Ko-
mitetu Kultury Niezależnej „So-
lidarność”. Z czasem działająca 
w konspiracji struktura zrzeszają-
ca twórców i krytyków, wydaw-
ców i darczyńców z branży arty-
stycznej objęła swym działaniem 
cały kraj. Wspierano najprzeróż-
niejsze inicjatywy plastyczne, li-
terackie, teatralne, muzyczne, fil-
mowe i publicystyczne.

Powszechny entuzjazm 16 
miesięcy „Solidarności” udzielił 
się tak mocno twórcom, że le-

gendą stały się opowieści o sklej-
ce z zapisem 21 Postulatów o po-
wstaniu nazwy Związku i liter-
nictwa zwanego solidarycą. 

Tworzymy z potrzeby serca

Małżeństwo Jadwigi Kraw-
czyk-Halickiej i Janusza Halic-
kiego od czasów ukończenia 
studiów w 1963 roku na PWSSP 
aktywnie uczestniczy w życiu ar-
tystycznym środowiska plastycz-
nego. Wiosnę Solidarności po-
witali z radością i w różny spo-
sób wspierali rodzący się ruch 
związkowy. Często od drob-
nych działań rozpoczynała się 
historia niezależnego twórcze-
go buntu, który trwał nieprze-
rwanie do końca lat osiemdzie-
siątych. Na prośbę dr. S. Swatona 
działacza NSZZ „Solidarność” w 
Szpitalu Chorób Płuc im. K. Dłu-
skiego zilustrowali wraz z kole-
gami z Grupy „Rys” tekst Maj-
monidesa z Kordoby „Modlitwa 
Lekarza”. Skromna broszura wy-
dana w niewielkim nakładzie za-
wierała słowa, które były nie do 

przyjęcia dla zarządzającej szpita-
lem dyrektor Pasławskiej, aktyw-
nego członka władz wojewódz-
kich PZPR. „Wzmagaj Boże siłę 
mego serca, by zawsze było go-
towe służyć biednemu i boga-
temu, przyjacielowi i wrogowi, 
złemu i dobremu” napisał w XII 
wieku Żyd urodzony w hiszpań-
skiej Kordobie, a słowa świetnie 
wkomponowały się w ideały „So-
lidarności”. Wartość graficzna od-
dająca istotę treści spowodowa-
ła, że pozycja wydana w ramach 
Roku Człowieka Niepełnospraw-
nego stała się cenną ozdobą bi-
bliofilskich zbiorów. 

Stan wojenny nie przerwał 
aktywności twórców. Pierwsze 
propozycje działań pojawiły się 
zimą 1982 roku. W ich efekcie 
powstała w czerwcu 1982 ro-
ku teka graficzna „Świece pol-
skie” współautorstwa zaprzy-
jaźnionych plastyków wrocław-
skich. Pierwsza ekspozycja odby-
ła się w niezależnej domowej ga-
lerii Jerzego Zarawskiego. Z cza-
sem ekspozycję przenoszono do 
kolejnych mieszkań i pracowni 
– wzrastała też liczba grafik. Pre-
zentowano ją również w parafial-
nym kościele pw. Matki Bożej 
Pocieszenia przy alei Pracy. 

Dużym przeżyciem była zor-
ganizowana w 1983 roku w ko-
ściele Św. Rodziny wystawa gra-
fik „W 100-lecie śmierci C.K. Nor-
wida” inspirowana tekstami na-
rodowego wieszcza. Na murach 
świątyni zawisły prace ośmiu 
twórców. Jak wspomina Janusz 
Halicki „w pewnym momencie 
po zakończeniu recytacji kolej-
nego wiersza ludzie spontanicz-
nie zaczęli się modlić i tak wy-
stawa przekształciła się w mi-
sterium”.

W 1984 roku swoją wędrów-
kę po 33 kościołach rozpoczęła 
„Droga Krzyżowa” – rozważania 
graficzne nad Męką Pańską i lo-
sem Polski. Wspólna praca Jana 
Kukuły, Andrzeja Żarnowieckie-
go i małżeństwa Halickich. Na 
planie pięciopolowego krzy-
ża każdy z artystów prezento-
wał własne przemyślenia nad 
ukrzyżowaniem. Wystawa była 
prezentowana przede wszystkim 
w tych kościołach, w których od-
bywały się systematyczne msze 
za Ojczyznę. Oprawę muzycz-
ną stworzył Zbigniew Karnecki, 
który jako główny motyw wyko-

rzystał rytm bijącego ludzkiego 
serca. Praca została nagrodzona 
na II Ogólnopolskiej Wystawie 
Sztuki Sakralnej w Białymstoku 
w 1984 roku. Latami eksponowa-
no ją w różnych świątyniach w 
kraju i zagranicą. W kościele MB 
Królowej Pokoju i kościele św. 
Wojciecha przy tych grafikach 
odbyły się nabożeństwa drogi 

krzyżowej. W 1984 roku już po 
oficjalnym zniesieniu stanu wo-
jennego chcieliśmy wypróbować 
przeciwnika – wspomina Jadwi-
ga Krawczyk-Halicka i przygo-
towaliśmy „Drogę Krzyżową” do 
ekspozycji w Państwowej Galerii 
Sztuki na Solnym, wówczas kie-
rowała nią Dorota Wrzesińska. 
Nadal wielu artystów kontynu-

owało bojkot państwowych in-
stytucji kultury. „Przed otwarciem 
przyszły dwie cenzorki i zaczęły 
wpływać na kształt przygotowy-
wanej wystawy. Kazały zasłaniać 
poszczególne grafiki, bo przypo-
minały np. im więzienny spacer-
niak.” Po długich targach urzędo-
wo zasłoniono cztery grafiki. Jed-
nak już na wernisażu czyjeś pal-

ce oderwały kartonowe zasłonki, 
a po jakimś czasie pod „antypań-
stwowymi pracami” pojawiły się 
wiązanki kwiatów. Ciepłe wspo-
mnienia wiążą się także z innym 
wspólnym cyklem grafik „Droga 
do niepodległości”.

Wielu wznowień doczekał 
się tomik „Na skrzyżowaniu 
Azji i Europy” wiersze polskie 
1980–84. Został graficznie opra-
cowany przez małżeństwo Halic-
kich. Aby uniknąć represji, twór-
cy podpisali się pseudonimem 
Weronika Zawada. Była to pio-
nierska akcja uzupełnienia pod-
ręczników szkolnych o najśwież-
szą twórczość z lat patriotyczne-
go zrywu. 

W 1986 roku powstał album 
„Litery”. Wrocławscy graficy uło-
żyli swoje prace zgodnie z 11 li-
terami, z których składa się sło-

Kultura

Nieśliśmy nadzieję 
i ją otrzymywaliśmy

W październiku 1981 roku Jerzy Buzek 
jako przewodniczący I Krajowego Zjazdu 
Delegatów NSZZ „Solidarność” podpisał 
w Gdańsku porozumienie ze Związkiem 
Polskich Artystów Plastyków, w którym 
obie strony zobowiązały się między innymi 
do: „ochrony swobodnego rozwoju 
twórczości”

Jadwiga Krawczyk-Halicka

Janusz Halicki

Ilustracja „Modlitwy Lekarza”

Strona z albumu „Litery”
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Kultura

wo Solidarność. Powstało 20 nu-
merowanych egzemplarzy.

Podczas pierwszego czy dru-
giego Krajowego Biennale Pla-
styki Młodych „Droga i Praw-
da” oprowadzałem przyjaciół z 
Czechosłowacji po Wrocławiu 
– wspomina Halicki. Na widok 
imponującej kolejki do tej eks-
pozycji stojącej do kościoła św. 
Krzyża nie mogli nadziwić się, 
że taką moc ma u nas sztuka 
niezależna, organizowana cał-
kowicie bez mecenatu państwo-
wego. Mówili z goryczą: ”U nas 
nie ma takich odważnych księ-
ży ani artystów, ani tylu od-
biorców.”

Dżem „Solidarnośći”

Już od pierwszych tygodni 
stanu wojennego otrzymywa-
liśmy bezinteresowną pomoc. 
Przyjaciele z Europy Zachod-
niej mieli nasze adresy zwycza-
jowo podawane podczas organi-
zacji wystaw. W pierwszych mie-
siącach stanu wojennego dosta-
liśmy środki spożywcze i kilka 
praktycznych rzeczy. Ta pamięć i 
solidarność nieznanych osobiście 
ludzi potrafiły rozświetlić mrok 
stanu wojennego w naszych ser-
cach – wspominają graficy.

Przed zbliżającymi się święta-
mi otrzymaliśmy skromną prze-
syłkę z Węgier. W szarym pudle 
owinięte w gazety były słoiki z 
dżemem własnej roboty. Gdy zu-
żyliśmy smaczną zawartość, za-
uważyliśmy, że na wewnętrznej 
stronie etykiety pojawiło się ha-
sło „Niech żyje Solidarność”.

W naszym domu – wspomi-
na pani Jadwiga – odbył się je-
den z pierwszych spektakli grupy 
Nie Samym Teatrem. Wrocław-
ski aktor Edwin Petrykat recy-
tował poezje Adama Mickiewi-
cza „Do przyjaciół Moskali”. Na 
przedstawienie przyszło bardzo 

dużo zaufanych ludzi. Ryzyko-
waliśmy dużo, gdyż nasz dom 
był wówczas pod obserwacją 
SB. W połączonych dwóch po-
kojach byliśmy wówczas w wol-
nej Polsce.

Szczęście i zimna krew

Nasz młodszy kolega – wspo-
minają Haliccy – plastyk miał 
własną prasę, na której mógł 
powielać grafiki i ulotki. Któ-
regoś dnia do jego pokoju przy 
alei Pracy zapukało dwóch tajnia-
ków. Zaczęli sprawdzać: czy jest 
grafikiem, co robi, a najbardziej 
ich interesowało skąd ma maszy-
nę? On, młody i rezolutny powie-
dział, że kupił ją od człowieka na 
nieistniejącym dziś placu przy uli-
cy Krakowskiej. Poproszony o ry-
sopis zaczął podawać dokładne 
szczegóły. W pewnym momencie 
SB-ek zorientował się, że opisu-
je stojącego przed nim funkcjona-
riusza. Kolega stanowczo twier-
dził, że sprzedawca był bardzo do 
SB-eka podobny. W tamtych dra-
matycznych czasach zawsze po-
magały nam słowa Ojca Święte-
go „Nie lękajcie się” – podkreśla-
ją Haliccy.

TOMASZ BIAŁASZCZYK

W 
prowadzenie stanu 
wojennego wywołało 
wśród artystów roz-

maite reakcje. Jedni zdecydowa-
nie wyrażali bunt i sprzeciw, inni 
dokumentowali konkretne zda-
rzenia i fakty, jeszcze inni starali 
się przełożyć na język sztuki pa-
nujące w społeczeństwie nastro-
je bądź poruszali kwestie natury 
uniwersalnej: kondycji człowie-
ka, zniewolenia, wiary, cierpie-
nia, nieuchronności śmierci itd. 

Po grudniu 1981 r. ważnym 
miejscem działań kulturalnych 
i artystycznych były kościoły. 
Naturalną konsekwencją opie-
ki, którą środowisko duchow-
ne otoczyło świat twórców by-
ła wzmożona obecność moty-
wów religijnych w dziełach ar-
tystów – stąd na wystawie wie-
lość prac wykorzystujących iko-
nografię chrześcijańską (Tade-
usz Boruta, Leszek Sobocki, Je-
rzy Tchórzewski, Jacek Waltoś). 
Wystawa nie pomija też dzieł, 
które najbardziej eksponują te-
maty polityczne i społeczne do-
tyczące sytuacji Polaków po 
stanie wojennym (Jerzy Bereś, 

Edward Dwurnik). Ważne miej-
sce zajmują prace autorów, dla 
których najskuteczniejszą bronią 
przed rzeczywistością naznaczo-
ną stanem wojennym była iro-
nia i groteska (wrocławski „Lu-
xus”). Wystawę dopełnia doku-
mentacja fotograficzna z parfo-
mance’ów i happeningów (Po-
marańczowa Alternatywa) – for-
my aktywności twórczej szcze-
gólnie popularnej w sztuce pol-
skiej lat 80. Ekspozycji towarzy-
szy katalog: Mariusz Hermans-
dorfer „Sztuka stanu wojenne-
go”, wyd. Muzeum Narodowe 
we Wrocławiu, 2006.

Jak napisał w programie do 
wystawy dyrektor Muzeum Naro-
dowego we Wrocławiu Mariusz 
Hermansdorfer: „Atmosfera sta-
nu wojennego wpłynęła rów-
nież na prace innych artystów. 
Inspirowała Annę Mizeracką do 
wykonania cyklu rysunków o tej 
tematyce, Jana Dobkowskiego, 
Łukasza Korolkiewicza i Wiesła-
wa Szamborskiego do utrwalania 
na płótnach kwiatowych krzyży, 
które układano na placu Zwycię-
stwa w Warszawie, w miejscu, 

Sztuka stanu wojennego
Wystawa prezentuje należące do kolekcji 
muzeum dzieła powstałe w ciągu pięciu lat 
– od 1981 do 1986 r. 

gdzie Jan Paweł II odprawił pa-
miętną mszę; Andrzeja Bielaw-
skiego i Jacka Sempolińskiego do 
realizacji fakturalnych kompozy-
cji – reminiscencji bruków ulicz-
nych (Bielawski), obrazów total-
nej destrukcji i rozpadu (Sempo-
liński); Eugeniusza Geta-Stankie-
wicza do tworzenia dowcipnych 
kolaży dedykowanych nomen-
klaturze, czerwonym, wykpiwa-
jących bohaterów Związku Ra-
dzieckiego (Pawlik Morozow) i 
jego symbole (Sierp młotka); Ja-
na Jaromira Aleksiuna do malo-
wania liter – rebusów odnoszą-
cych się zarówno do zagrożeń, 
jak i nadziei tamtych lat.

 W inspirowanej stanem wo-
jennym sztuce dominowało ma-
larstwo, grafika, rysunek. Rzeź-
by należały do rzadkości. Wyją-
tek stanowiły assemblage Jerze-
go Beresia, który konsekwent-
nie realizował prace o politycz-
nej wymowie, coraz bardziej 
jednoznaczne, przemawiające 
wprost, bez kamuflażu (Miejsce, 
1982; Bojkot, 1986). Inni spora-
dycznie wykonywali kompozycje 
odnoszące się do sytuacji Polski 
i Polaków po 13 grudnia 1981 
roku. W kilku wypadkach stwo-
rzono dzieła wybitne, takie jak 
Klatka, 1985 – Magdaleny Aba-
kanowicz; Victoria, 1983 i Tha-

natos polski, 1984 – Krzysztofa 
Bednarskiego, Sieć, 1989 – Wło-
dzimierza Borowskiego.

Na pograniczu sztuki, poli-
tycznej manifestacji, karnawało-
wej zabawy, sytuują się happe-
ningi Pomarańczowej Alternaty-
wy organizowane we Wrocła-
wiu w latach 1985 – 1988. Za-
inicjowane przez Waldemara 
Fydrycha, autora Manifestu Sur-
realizmu Socjalistycznego i sa-
mozwańczego „Majora”, anga-
żowały tłumy przypadkowych 
uczestników. Realizowane we-
dług scenariuszy opracowa-
nych przez „Majora” odbywa-
ły się np. z okazji rocznicy re-
wolucji październikowej, świę-
ta Ludowego Wojska Polskiego, 
komentowały powszechne nie-
dostatki i braki (Papier toaleto-
wy, 1987; Fre-dom, spokojna sta-
rość na Świdnickiej, 1988). Prze-
brana za krasnali armia „Majora” 
prowokowała, śmieszyła, bawiła, 
pokazywała i wykpiwała absurdy 

ówczesnej rzeczywistości. Bezkr-
wawa rewolucja krasnali parali-
żowała władzę, bo trudno by-
ło stosować terror wobec tych, 
którzy „czcili” ważne dla rzą-
dzących wydarzenia. Ograni-
czano się więc do rozpraszania 
manifestacji, chwilowych zatrzy-
mań, sugerowano, że akcje mo-
gą być zalegalizowane pod wa-
runkiem... przeniesienia ich po-
za centrum miasta.

„Major” zakończył działalność 
ostatnim happeningiem w roku 
1990 – zgłosił swoją kandydatu-
rę na prezydenta Polski. Trud-
no o bardziej spektakularny fi-
nał ruchu, który nie tylko bawił, 
śmieszył, ale i bezlitośnie obna-
żał mankamenty ustroju. 

Wszystkie obiekty z kolekcji 
Muzeum Narodowego we Wro-
cławiu. Wystawa w Muzeum Na-
rodowym we Wrocławiu czynna 
od 11 grudnia 2006 do 28 stycz-
nia 2007.

RED.

Strona z albumu „Litery”
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Jerzy Tchórzewski - Golgota.

Jacek Waltoś - Po obu stronach bramy - Wielka Sobota z cyklu "Pieta w trójnasób"
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P 
roblem niskich płac do-
tyka nie tylko polskich 
pracowników. Okazuje 

się, że Amerykanie wydają pie-
niądze, których jeszcze nie zaro-
bili. Przeciętny dług amerykań-
skiej rodziny osiągnął rekordową 
wysokość. W USA płace realne 
wróciły do poziomu sprzed 30 
lat, pisze Edwin Bendyk. 

Ubożeją nie tylko niewykwa-
lifikowani robotnicy, ale także 
klasa średnia. Ci pierwsi do-
świadczają efektu „walmartyza-
cji” rynku pracy. Wal-Mart, sieć 
supermarketów będąca jedno-
cześnie największym przedsię-
biorstwem na świecie, zatrud-
nia około dwóch milionów 
Amerykanów. Zabrania im or-
ganizować się w związki zawo-
dowe, unika, jak może, zapew-
niania dodatkowych świadczeń 
(jak choćby ubezpieczeń zdro-
wotnych), a płaci tyle, że w nie-
których stanach pracownicy sieci 
po skończonym dniu ustawiają 
się w ogonkach do opieki spo-
łecznej, by za bony obiadowe 
przeżyć do następnego.

Zubożenie dotyka jednak 
nie tylko ludzi z dołu społecz-
nej hierarchii. Coraz trudniej żyje 
się klasie średniej, której przed-
stawiciele muszą coraz dłużej 
pracować, by zrealizować swój 
standardowy plan: kupić dom, 
wysłać dzieci na studia, opła-
cić ubezpieczenie zdrowotne i 
emerytalne.

Ponadto, jak podaje w alar-
mistycznym raporcie Paul Cra-
ig Roberts, zastępca sekretarza 
skarbu za rządów Ronalda Re-
agana, w ciągu ostatnich pięciu 
lat pensje dla informatyków w 
USA zmniejszyły się o 6,6 proc., 
a dla inżynierów komputero-
wych o 13,7 proc. Mniej zara-
biają specjaliści od marketingu, 
menedżerowie średniego szcze-
bla, a nawet księgowi.

Ważny składnik amerykań-
skiego mitu ilustrowało po-
wiedzenie, że kiedy nadchodzi 
przypływ, fala unosi wszystkie 
łodzie. To znaczy, że w okresie 
gospodarczego wzrostu wszy-

scy korzystają z dobrodziejstw 
rozwoju. Tak było jeszcze w la-
tach 90., kiedy wzrost wydajno-
ści pracy w amerykańskich fir-
mach przekładał się na wzrost 
płac realnych. Coś się jednak 
zmieniło po recesji lat 2000-2001, 
kiedy amerykańska gospodarka 
znowu zaczęła się rozwijać, od-
notowując rekordowe wskaź-
niki wzrostu produktywności, 
osiągające nawet 4 proc. rocz-
nie. Wieloletnie inwestycje w 
informatykę i innowacyjność w 
końcu opłaciły się. Pytanie tyl-
ko, dlaczego tym razem podczas 
fali przypływu nie wszyscy zdą-
żyli wsiąść do łódek?

Christian E. Weller, ekono-
mista z Center for American Pro-
gress, przekonuje, że sytuacja jest 
co najmniej paradoksalna: – Ro-
śnie produktywność, rosną więc 
także zyski firm, pracownicy jed-
nak nic z tego nie mają, bo ich 
pensje w najlepszym przypadku 
stoją w miejscu. Długotermino-
we konsekwencje takiego stanu 
rzeczy są bardzo niebezpieczne 
dla całej gospodarki.

Dlaczego? – Bo napędzana 
kredytami konsumpcja zacznie 
maleć – wystarczy niewielkie 
podniesienie stopy procento-
wej przez Rezerwę Federalną, 
by spora część rodzin odczuła 
problemy ze spłatą zadłużenia. 
Liczba bankructw wśród prze-
ciętnych rodzin już zaczęła ro-
snąć – tłumaczy Weller. Gdy 
zmaleje konsumpcja, zmale-
je popyt i lokomotywa się za-
trzyma.

Większym problemem są 
natomiast zachodnie korpora-
cje, niewiedzące, co robić z go-
tówką (sam Microsoft dysponu-
je niemal 40 mld dol. własnych 
środków). Maleje bowiem po-
ziom inwestycji, coraz więcej j 
przedsiębiorstw, jak zauważa 
Weller, ogranicza się do wy-
miany zużytego wyposażenia. 
Jednakże bez inwestycji w no-
we technologie i innowacje nie 
będzie wzrostu produktywności 
i konkurencyjność zmaleje, co 
już widać w najnowszych ame-

rykańskich statystykach ekono-
micznych. Po co jednak wyda-
wać pieniądze na inwestycje i 
starać się o wzrost produktyw-
ności, skoro nie brakuje taniej 
i dobrej siły roboczej, której 
wcale nie trzeba więcej płacić 
za ciężką pracę. 

Opisywany przez Wellera 
paradoks nie jest jedynie ame-
rykańskim fenomenem. Podob-
nie dzieje się w wielu innych 
krajach rozwiniętych: we Fran-
cji, Niemczech, Wielkiej Brytanii. 
Paul Krugman, wybitny amery-
kański ekonomista z Princeton 
University, nie ma wątpliwości: 
najlepszym rozwiązaniem pro-
blemów byłby wzrost płac. Jak 
jednak zrealizować tę prostą re-
ceptę? Przecież w liberalnej go-
spodarce wysokość płac jest re-
zultatem gry rynkowej.

Czy aby jednak rynek działa 
sprawnie, gdy pensja za pracę 
nie wystarcza na utrzymanie pra-
cownika i jego rodziny? „Czło-
wiek musi zawsze żyć ze swej 
pracy, jego płaca robocza musi 
mu co najmniej wystarczyć na 
utrzymanie. W większości wy-
padków powinna ona być nawet 
nieco wyższa; w przeciwnym ra-
zie nie byłby wstanie stworzyć 
rodziny, a ród tych robotników 
wymarłby w pierwszym pokole-
niu” – powiedział liberał Adam 
Smith.

Smith, pionier teorii wolne-
go rynku, doskonale rozróżniał 
między teorią wyrażającą się w 
koncepcji „niewidzialnej ręki” a 
realnym życiem. Wiedział więc 
też, że akurat na rynku pracy nie 
działa doskonała konkurencja, 
bo „jeśli ktoś jednak mniema, 
że pracodawcy rzadko kiedy się 
zmawiają, to nie zna ani świata, 
ani tej sprawy. Pracodawcy są 
zawsze i wszędzie w pewnego 
rodzaju milczącym, lecz stałym 
i nieodmiennym porozumieniu 
co do niepodnoszenia płac ro-
boczych powyżej istniejącej sto-
py”. Adam Smith pisał te sło-
wa w 1776 r. Dziś, patrząc na 
statystyki pracy i płacy w Sta-
nach Zjednoczonych, wielu kra-

jach europejskich, nie mówiąc o 
Polsce, można stwierdzić, że sy-
tuacja niewiele się zmieniła. 

Wróćmy więc do recep-
ty Krugmana: podnieść płace. 
Jak? Christian Weller odpowia-
da – związki zawodowe. Tylko 
pracownicy zrzeszeni w silne or-
ganizacje są w stanie przeciwsta-
wić się opisywanej przez Ada-
ma Smitha „zmowie pracodaw-
ców” dążących do maksymalnej 
redukcji wynagrodzeń.

Najniższe płace i najgorsze 
warunki pracy zarówno w Sta-
nach Zjednoczonych, jak i w Pol-
sce, są w sektorach gospodarki 
niepodlegających międzynaro-
dowej konkurencji: większość 
usług materialnych i handel 
działają lokalnie. Miejsc pracy 
z Biedronki lub Wal-Martu nie 
da się wyeksportować do Chin 
(swoją drogą Chiny są pierw-
szym krajem, gdzie Wal-Mart zo-
stał zmuszony do wpuszczenia 
związków na swój teren). Z ko-
lei w sektorach produkcji prze-
mysłowej głównym czynnikiem 
konkurencji jest obecnie produk-
tywność i innowacyjność, a nie 
niskie koszty pracy. Mimo dro-
giego euro i wysokich kosztów 
pracy to jednak Niemcy, a nie 
Chiny są ciągle fabryką świa-
ta i największym eksporterem. 
Również przykład krajów skan-
dynawskich, a zwłaszcza naj-
bardziej uzwiązkowionej Szwe-
cji, pokazuje, że związki zawo-
dowe nie muszą hamować roz-
woju i modernizacji gospodarki. 
Dyskusji o związkach zawodo-
wych nie można wszakże redu-
kować tylko do rachunku eko-
nomicznego, bo jak przypomina 
Michael Walzer, wybitny amery-
kański filozof liberalny, w książ-
ce „Polityka i namiętność” (Mu-
za 2006 r.), stanowiły one waż-
ny element walki o demokraty-
zację systemu politycznego. W 
Polsce argument ten bardzo do-
brze rozumiemy. Jednocześnie 
też w Polsce w praktyce działa-
nia związków jaskrawo widać te 
słabości, które dostarczają pali-
wa krytyce syndykalizmu na ca-
łym świecie.

Grzech najważniejszy to kon-
centracja na obronie interesów 
pracowniczych w sektorach go-
spodarki wymagających jak naj-
szybszej modernizacji i zagrabia-
nie zasobów, które można by 
spożytkować lepiej. Każda ko-
lejna złotówka wpompowana w 
podtrzymanie niewydajnej struk-
tury przemysłu ciężkiego i przy-
wilejów jego pracowników jest 
złotówką, jaka mogłaby zasilić 
fundusz badań i rozwoju, zwięk-
szający szansę rozwoju i konku-
rencyjności naszej gospodarki za 
lat 10. Z drugiej strony, trudno 
dziwić się związkowcom, że z 

egoistycznym uporem walczą o 
swoje, skoro przy stole negocja-
cji spotykają polityków niezdol-
nych do wyartykułowania prze-
konującej wizji przyszłości, dla 
której warto byłoby zrezygno-
wać z doraźnych korzyści.

Ani związkowcy, ani poli-
tycy, ani też pracodawcy nie 
przewidzieli wpływu, jaki bę-
dzie miała na polski rynek pra-
cy integracja z Unią Europejską. 
-Z badań przeprowadzonych w 
kilkunastu przedsiębiorstwach z 
różnych miejsc Polski wynika, że 
wszystkie mają kłopoty ze znale-
zieniem odpowiednich pracow-
ników - stwierdza Witold Orłow-
ski, główny ekonomista w fir-
mie doradczej Pricewaterhouse-
Coopers. Jedynym rozwiązaniem 
wydaje się wzrost płac lub od-
wołanie się do rezerw taniej si-
ły roboczej z Ukrainy, Rumunii i 
Bułgarii. Tyle tylko, że na przy-
kład w Rumunii, gdzie oficjal-
nie bezrobocie jest trzykrotnie 
mniejsze niż w Polsce, nie ma 
takiego parcia na emigrację za-
robkową. A ci, co już mieli wy-
jechać, są za granicą, w krajach 
oferujących lepsze niż Polska 
zarobki. 

Można więc optymistycz-
nie stwierdzić, że powiększony 
przez integrację europejską ry-
nek pracy zadziałał, wymusza-
jąc korzystne dla polskich pra-
cowników zmiany płac i warun-
ków pracy. Nie negując walorów 
rynku, warto jednak pamiętać, 
że nie jest on panaceum na pro-
blemy społeczne. Gdy zaś cho-
dzi o świat pracy, to następuje 
w nim bezpośredni styk rynku 
z polityką. Pracownicy są jedno-
cześnie uczestnikami gry rynko-
wej i wyborcami. Gdy czują, że 
rynek zaczyna działać przeciw-
ko nim, ich sympatie kierują się 
w stronę polityków obiecujących 
korzystniejszą redystrybucję wy-
ników rozwoju gospodarczego i 
ochronę przed niekorzystnymi, 
ich zdaniem, zjawiskami jak glo-
balizacja. Paul Krugman nazywa 
taki proces populistyczną korek-
tą i jest ona według niego nie 
tylko zgodna z logiką demokra-
cji, ale i potrzebna. Potrzebna, 
bo zmusza polityczno-społecz-
no-gospodarcze elity do zmiany 
myślenia i stworzenia kontrpro-
jektów, jak choćby wizja bardziej 
egalitarnego liberalizmu propo-
nowana przez Michaela Walze-
ra. W Polsce na razie jedyną od-
powiedzią wobec trwającej po-
pulistycznej korekty jest masowa 
emigracja. Ani środowiska lewi-
cowe, ani liberalne nie potrafią 
stworzyć dobrego kontrprojektu 
i zdumiewają swoją intelektual-
ną impotencją.

CAŁOŚĆ ARTYKUŁU 

W „POLITYCE” NR 47

Związki zawodowe 
nie szkodzą 

Tylko pracownicy zrzeszeni w silne organizacje są w stanie 
przeciwstawić się pracodawcom dążącym do maksymalnej 
redukcji wynagrodzeń – czytamy w jednym z listopadowych 
numerów „Polityki”

Przegląd prasy
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Ogólnopolska karta rabatowa

W dniu 8 grudnia 2006 r. 
pod siedzibą firmy Wał-

brzych International Production 
sp. z o.o. (dawne wałbrzyskie 
RAFIO) odbyła się pikieta „Soli-
darności” w obronie szykanowa-
nych pracowników i działaczy 
związkowych. Oprócz związ-
kowców z terenu Wałbrzycha 
wzięli w niej udział koledzy z 
Góry i Stronia Śląskiego. Naj-
większą grupą były oczywi-
ście pracownice WIP sp. z o.o. 
W sumie manifestowało około 
160 osób. W pikiecie, poza pro-
wadzącym – Radosławem Me-
chlińskim, uczestniczył Kazi-

mierz Kimso, wiceprzewodni-
czący ZR, oraz Mieczysław Śla-
sko, szef sekretariatu przemysłu 
lekkiego. 

Manifestacja została zorgani-
zowana po zakończonych fia-
skiem rozmowach prowadzo-
nych z właścicielem zakładu, 
prezesem Krzysztofem Sochac-
kim, który szczyci się polsko-au-
striackim obywatelstwem. Pre-
zentowane z jego strony całko-
wite niezrozumienie, czym jest 
związek zawodowy i jakie ma 
prawa, doprowadziło do po-
zbawienia organizacji związko-
wej pomieszczenia do działal-

ności statutowej (od lutego br.) 
oraz do zakazu wstępu na teren 
zakładu pracy przewodniczącej 
Komisji Zakładowej, Bożeny 
Wtulich. Nasze działania mają 
jeden cel: zmusić przedsiębior-
cę do rokowań w dobrej wierze, 
abyśmy nie musieli dochodzić 
praw pracowników i związkow-
ców w sądach czy poprzez ma-
nifestacje uliczne. Jednak oba-
wiamy się, że twarda i nieprze-
jednana postawa pana Krzysz-
tofa Sochackiego zmusi nas do 
podejmowania kolejnych tego 
typu działań.

RADEK MECHLIŃSKI

Pikieta w Wałbrzychu

Januszowi Wolniakowi
wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci

Mamy
składają

koleżanki i koledzy z Międzyzakladowej Organizacji Związkowej
NSZZ „Solidarność” Pracowników Oświaty i Wychowania 

Wrocław-Fabryczna

Z żalem i głębokim bólem dotarła do nas wiadomość 
o śmierci naszego Drogiego Przyjaciela 

ś. � p. 

Jana Kurasiewicza
przewodniczącego Zarządu Regionu NSZZ „Solidarność” 

Śląska Opolskiego.
Bliskim i przyjaciołom Zmarłego składam szczere wyrazy współczucia.

Janusz Łaznowski
przewodniczący Zarządu Regionu NSZZ „Solidarność” Dolny Śląsk
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wadzeniem dla członków 
naszego Związku karty ra-

batowej umożliwiającej zakupy 
po korzystnych cenach. Przypo-
mnijmy, że w połowie roku two-
rzono taki program 
w ramach naszego 
Regionu, jednak 
decyzją Krajowe-
go Zjazdu Dele-
gatów zobowiąza-
no Komisję Krajo-
wą do wdrożenia 
tego pomysłu w 
całej Polsce. Każ-
dy członek Związ-
ku miałby otrzymać legitymację, 
ważną do 30.06.2008 r. a potem 
mógłby jej ważność przedłużyć. 
Udział w programie Karta raba-
towa jest dobrowolny, a Kartę 
otrzymają te organizacje, które 
dostarczą do Działu Ewidencji i 
Rejestracji Zarządu Regionu da-

ne osobowe członków zgodnie 
z deklaracjami członkowskimi 
(uchwała nr 55 Zarządu Regio-
nu NSZZ „Solidarność” z dnia 
18.09.2006r.).

Obecnie trwają negocjacje z 

firmami, które chciałyby uczest-
niczyć w tym programie i zaofe-
rują sprzedaż swoich produktów 
i usług po obniżonej cenie.

Więcej informacji na te-
mat uczestnictwa w programie 
udziela Dorota Nikścin – tel. 
071/78 10 151.      MR 

Karta ważna 
w całym kraju

P 
owyższą Uchwałą XVIII 
Walne Zebranie Dele-
gatów Regionu Dolny 

Śląsk zobowiązało wszystkich 
delegatów na WZD, członków 
Zarządu Regionu, Regionalnej 
Komisji Rewizyjnej oraz de-
legatów na KZD urodzonych 
przed 1971 rokiem do złożenia 
wniosków do Instytutu Pamię-
ci Narodowej w charakterze po-
krzywdzonego.

Do wykonania uchwały zo-

bowiązanych było 230 osób. Do 
dnia wydania niniejszego nume-
ru „Dolnośląskiej Solidarności” 
do Zarządu Regionu wpłynęło 
219 kopii wniosków złożonych 
do IPN, względnie otrzymanych 
już z IPN zaświadczeń.

Uchwały nie wykonało 11 
delegatów, przy czym jeden z 
nich zrezygnował z funkcji de-
legata na WZD unikając w ten 
sposób publikacji nazwiska na 
łamach prasy związkowej.

Dotychczas następujące oso-
by nie doręczyły do Zarządu Re-
gionu kopii wniosków lub od-
powiedzi z IPN:

1. Klaus Wojciech
2. Myślicki Andrzej
3. Kulesza Jarosław
4. Pierzchała Aleksander 

– w dniu 08.12.2006 r. faksem 
do Zarządu Regionu została do-
ręczona jedynie kopia dowodu 
nadania listu poleconego do 
IPN z datą stempla pocztowe-
go 05.12.2006 r.

5. Jakubaszko Witold
6. Kaszowski Jerzy Woj-

ciech
7. Kita Włodzimierz 
8. Piotrowicz Wojciech – nie 

złożył również ankiety delega-
ta, co uniemożliwia ustalenie je-
go roku urodzenia, a co za tym 
idzie ustalenie czy miał obowią-
zek złożyć wniosek do IPN

9. Piszczek Mieczysław
10. Zienkiewicz Lesław

MARIA ZAPART

SEKRETARZ ZARZĄDU REGIONU 

DOLNY ŚLĄSK NSZZ „SOLIDARNOŚĆ”

Wykonanie 
uchwały

Informacja Zarządu Regionu 
o wykonaniu Uchwały nr 10 
XVIII Walnego Zebrania Delegatów 
NSZZ „Solidarność” Regionu Dolny Śląsk

Z prac ZR

W obronie praw pracowniczych

Śp. Jan Kurasiewicz
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Rok w obiektywie

Pikieta EnergiaPro we Wrocławiu

styczeń 2
006 Trwają wybory w organizacjach związkowych - luty 2006

Kwiatki dla kasjerek na Dzień Kobietmarzec 2006

Pielgrzymka do Rzymu
kwiecień 2006

Zarząd Regionu w Brukseli

kwiecień 2006

Jasna Góra - pielgrzymka Benedykta XVI 
- maj 2006

XVIII WZDR - Janusz Łaznowski

przewodniczącym ZR - czerwiec 2006

Manifestacja pod Polarem podczas 
WZDR - czerwiec 2006

Na wieczną służbę odszedł 
mjr Czesław Czaplicki 
- lipiec 2006

Zarząd PZ Cussons bezprawnie zwalnia przewodniczącego 
„S” Wacława Pastuszkę - lipiec 2006 XV Bieg Solidarności 

- wrzesień 2006

Strajk w PD Tartak Góra

- jesień 2006

Protest w HSK „Violetta”
-październik 2006

XXV rocznica stanu wojennego- grudzień 2006

AUTORZY ZDJĘĆ: ANDRZEJ GŁOWACZ, 
MARCIN RACZKOWSKI, JOANNA WIĘCŁAW, 

PAWEŁ WRÓBLEWSKI


